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Wczoraj żniwa
dziś podorywki

JAN LEMEK — prezes Kółka
Rolniczego w Zabierzowie Bo­
cheńskim sprawdza jakość wy-
młóconego ziarna.

Fot. L. SOSNOWSKI

(Inf. wł.) Tempo prac Polo­
wych w naszym województwie z

dnia na dzień wzrasta. Jest cały
szereg miejscowości, gdzie sko­
szono już żyto, a coraz więcej
rejonów melduje o zbiorze psze­
nicy. Najbardziej zaawansowane

w żniwach są powiaty dąbrow­
ski, tarnowski, bocheński, brze­
ski, a także olkuski, chrzanow­
ski i oświęcimski.. Dotychczas
skoszono prawie 80 proc,
areału zbóż. Najwięcej do

sprzętu pozostało owsa w rejo­
nach podgórskich, gdzie jak
wiadomo żniwa odbywają się
później niż w innych powia-

tach. Gorzej jest natomiast ze

zwózką zboża. Z pracą tą na­
leży się jednak spieszyć dopóki
pogoda sprzyja. Tam gdzie zbo­
że jest jeszcze wilgotne należy
kopy przenosić na suchsze miej­
sca i możliwie szybko młócić
lub zwozić do stodół. Zabieg
ten jest tym pilniejszy, że ścier­
niska trzeba jak najszybciej
przygotować do jesiennych sie­
wów.

Jak dotychczas rolnicy 1 służ­
ba rolna nie dbają specjalnie o

wykonywanie podorywek. W

naszym regionie zaorano dopiero
100 tys. ha, z czego na poplony
przeznaczono niewiele ponad 31

tys. ha. Jeśli rolnicy przy po­
mocy kółek rolniczych, POM-ów
oraz pomocy ekip zakładów pra­
cy i młodzieży uporali się ze

sprzętem zbóż, to przy podoryw-
kach i sianiu poplonów nie na­
leży osłabiać tempa prac. Na u-

wagę zasługuje pomoc jakiej u-

dzielają kierownictwa gospo­
darstw państwowych, gospoda­
rzom indywidualnym. Np. jesz­
cze wczoraj na polach obsługi­
wanych przez SKR Gdów pra­
cował, oprócz 5 snopowiązałck i

kombajnu, kombajn przekaza­
ny z Państwowego Ośrodka Ho­
dowli Zarodowej z Jodłownika.

Furmanki chłopskie ze zbożem
z tegorocznych zbiorów coraz

częściej podjeżdżają pod maga­
zyny zbożowe gminnych spół­
dzielni. Np. magazyn GS w

Kocmyrzowie skupił dotychczas
prawie 16 t. ziarna, głównie
pszenicy. Ogółem w naszym wo­
jewództwie gospodarze dostar­
czyli prawie 400 t. zboża, a łącz­
nie ze skupem z gospodarstw
państwowych odebrano ponad

(DALSZE CIĄG NA STR. 2)

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

na Wybrzeży Gdańskim
Wśród rolników powiatów Malbork i Sztum

GDAŃSK (PAP)

I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek przebywał 26 bm. na

Żuławach i Powiślu. W towa­
rzystwie zastępcy członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, mi­
nistra rolnictwa — Kazimierza
Barcikowsklego oraz gospoda­
rzy ziemi gdańskiej — Tadeu­
sza Bejma 1 Henryka Sliwow-
skiego, gościł wśród rolników
powiatów Malbork i Sztum,
zapoznając się z przebiegiem
prac żniwnych.

Przeciw katasiroficznvffl prapzom

1

się

zja-
19 wiskach demograficznych w na-

na

Obrady światowej konferencji ludnościowej

Wystąpienie przewodniczącego delegacji polskiej
BUKARESZT (PAP)Światowa konferencja lud- i powojenne przemiany w

nościowa, obradująca od
bm. w Bukareszcie pod auspi­
cjami ONZ, rozpoczęła 26 bm.
drugi i ostatni tydzień prac.

Na sesji plenarnej wypo­
wiedziała się już większość
delegacji, m. in. z ZSRR, USA,
ChRL, Francji, W. Brytanii
oraz wielu państw Afryki i

Ameryki Łacińskiej. Stano­
wisko delegacji polskiej
przedstawił jej szef — wice­
przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy Radzie Minis­
trów, prof. dr Józef Pajestka.

Prof. dr J. Pajestk* w swoim

i wystąpieniu scharakteryzował stronny rozwój, człowieka, zo­
brazował też dążenia do wzro­
stu przeciętnej długości życia
ludzkiego.

Podkreślając stałe dążenie do

poprawy materialnych i środo­
wiskowych warunków egzys­
tencji społeczeństwa, które o-

piera się na rosnącym potencja­
le ekonomicznym kraju, prof.
Pajestka wymienił trzy zasady
naszej polityki społecznej:
wzrost płac oraz system świad­
czeń i ubezpieczeń z tytułu pra­
cy, rozwój produkcji dóbr i u-

sług zaspokajających potrzeby
człowieka oraz rosnącą rolę
(DALSZY CIĄG NA STR.

szym kraju, wskazując
znaczny przyrost ludności.

W latach sześćdziesiątych
do chwili obecnej obserwuje
większą stabilność procesów de­
mograficznych, z tendencją do

zmniejszania się przeciętnej
wielkości rodziny. Od 1985 r.

należy oczekiwać zmniejszenia
liczebności roczników wchodzą­
cych na rynek pracy.

Przedstawiciel PRL omówił
wiele elementów polityki lud­
nościowej w Polsce, jak przede
wszystkim troskę o wszech-

Dalsze ograniczenia
władzy cesarskiej

I

Spotkanie przywódców
obu narodowości na Cyprze

Na zdjęciach: i lewej
sekretarz generalny ONZ
Kurt Waldheim na lotnisku
w Nikozji; z prawej — je­
den i posterunków sił ONZ

na Cyprze.
CAF — AP — telefoto

ADDIS ABEBA (PAP)
Komitet koordynacyjny i

tiopskich sił zbrojnych dokonał

dalszego kroku w kierunku o-

graniczenia uprawnień cesarza

Haile Selassie, ogłaszając w nie­
dzielę 25 bm. nacjonalizację pa­
łacu cesarskiego w Addis Abe-
bie. Pałac ten, zwany pałacem
jubileuszowym, został zbudowa­
ny w roku 1955 z okazji 25-lecia

panowania Haile Selassie. Jak

głosi specjalny komunikat ko­
mitetu sił zbrojnych, rezyden­
cja cesarska została wzniesiona
trudem całego narodu, powin­
na więc stanowić jego własność.

Jednocześnie nadal umacnia

się władza wojskowych w Etio­
pii. W tych dniach została do­
konana reorganizacja gabinetu
premiera Imru, w której wyni­
ku usunięto z rządu czterech
ministrów cywilnych, a dokoop­
towano kolejnych trzech przed­
stawicieli sił zbrojnych.

e-

Wizyty K. Waldheima w Nikozji i Ankarze

tymczasowego prezy-
Cypru Glafcosa Kle-
z przywódcą Turków

i wiceprezyden-
Raufem Denkta-

W poniedziałek przed połud­
niem odbyło się w Nikozji spot­
kanie
denta
ridisa

cypryjskich
tem Cypru
szem. Było to pierwsze spotka­
nie tego rodzaju po wybuchu
starć zbrojnych na Cyprze.
Trwało ono 30 min. i odbyło się
w siedzibie kanadyjskiego kon­
tyngentu wojsk ONZ w Nikozji.
W rozmowie uczestniczył tez se­
kretarz generalny
Waldheim.

W poniedziałek wieczorem

rozpoczęły się w Ankarze roz­
mowy w sprawie Cypru z u-

działem przedstawicieli rządu
tureckiego i sekretarza general­
nego ONZ. ty.

Z narady w Kuratorium Okręgu Szkolnego

ONZ Kurt

Jak oświadczył
kretarz generalny
przywódcy cypryjscy zgodzili się
na odbywanie regularnych coty­
godniowych spotkań.

następnie se-

ONZ, obaj

W południe Kurt Waldheim

zakończył rozmowy na Cyprze
i odleciał do Ankary.

Po przylocie do stolicy Turcji
oświadczył on, że rozmowy
przywódców greckiej i turec­
kiej ludności Cypru, w których
uczestniczył, były owocne. Wald­
heim wyraził zadowolenie z tego
spotkania.

RZYM (PAP)

Rząd grecki oficjalnie poin­
formował w poniedziałek, że w

całości przyjmuje propozycję
rządu radzieckiego w sprawie
zwołania międzynarodowej kon­
ferencji na temat Cypru. In­
formacje w tej sprawie podał
generalny sekretariat prasy po
spotkaniu radzieckiego ambasa­
dora w Grecji, Igora Jeżowa z

ministrem spraw zagranicznych
Jeorjosem Mawrosem. Informa­
cja sekretariatu podkreśla, że

przyjmując propozycję radziec­
ką rząd grecki wyraża nadzieję,
że na konferencji wypracowane
zostaną konkretne posunięcia
dla rozwiązania problemu cy­
pryjskiego.

Urzędujący prezydent Cypru,
Glafcos Kleridis w wypowiedzi
dla AFP podkreślił, iż stano­
wisko jego rządu w tej sprawie
jest takie samo jak stanowdsko

Grecji.

Harcerze pierwszymi
sojusznikami szkołyI

(INF. WŁ.) „Cele jakie Partia
stawia przed szkołą jako głów­
nym ogniwem jednolitego syste­
mu socjalistycznego nie mogą
być w pełni realizowane bez
dynamicznie i nowocześnie pra­
cującej organizacji ideowo-wy-
chowawczej, otoczonej szacun­
kiem i pomocą przez nauczycieli
i wychowawców. Każda szkoła i

placówka oświatowa powinna
tworzyć atmosferę przychylności
i pełnej współpracy z ZHP, o-

taczać szczególną troską działa­
nie organizacji harcerskiej na

własnym terenie, stwarzać mo­
żliwość pełnego uczestniczenia w

życiu szkoły instruktorom har­
cerskim. Nie ma dobrej szkoły
bez mocnej jednostki harcer­
skiej" — oto główne hasło rzu­
cone na naradzie inspektorów
szkolnych, jaka odbyła się wczo­
raj w Kuratorium Okręgu

Szkolnego z udziałem przedsta­
wicieli Krakowskiej Komendy
Chorągwi ZHP.

Zalecenia te. nie są nowum

w praktyce oświatowej, jednak
nie wszystkie szkoły w pełni
realizowały' zasadę pełnego
współdziałania z jednostkami
harcerskimi. Ściślejsze powiąza­
nie, powołanie etatowych in­
struktorów harcerskich w wielu
szkołach co wprowadza się w

bieżącym roku szkolnym umo­
żliwi pełniejsze wykorzystanie
ładunku ideowo-wychowawcze-
go jaki niesie harcerstwo.

Drugim problemem stawianym
na naradzie było racjonalniej­
sze obciążenie uczniów w bieżą­
cym roku szkolnym. Jak wiemy
z praktyki i badań oświatowych
prowadzonych m. in. przez doe.
dr B. Wilgoeką-Okoń, niewłaści-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Po zapoznaniu się ze sposo­
bami suszenia zboża w suszar­
ni w Starym Polu, Edward
Gierek odwiedził fermę bydła
w Piaskach.

I sekretarz KC PZPR był
również gościem rolników
spółdzielni produkcyjnej w

Lichnowach.

Wizytę Edwarda Gierka na

Żuławach i Powiślu zakończy­
ło spotkanie z Egzekutywą
Komitetu Powiatowego PZPR
w Malborku.

W hołdzie

żołnierzom AL

Zakłady Rockwell International Corporation w Kalifornii
przystąpiły już do montażu kabiny „Apolla" i korytarza, który
połączy ją ze statkiem „Sojuz" podczas przyszłorocznego współ-,
nego lotu. CAF — AP — telefoto,.

Rząd Portugalii uznał

godz. 18.46 czasu war-o

szawskiego portugalski mini­
ster spraw zagranicznych,
Mario Soares i przedstawiciel
afrykańskiej Partii Niepodle­
głości Gwinei i Wysp Zielo­
nego Przylądka (PAIGC), mjr
Fedro Pires podpisali w Al-

gierże oficjalny dokument o

przekazaniu władzy w Gwinei
Bissau.

Poinformowano oficjalnie,
że obie delegacje doszły do
całkowitego porozumienia. Na

jego mocy Portugalia uzna

Republikę Gwinei Bissau za

państwo suwerenne 10 wrze­
śnia br. Obecne zawieszenie
proni de facto jest od 26 bm.
zawieszeniem broni de jurę.

Portugalskie
wycofają 1 się
Gwinei Bissau
nika br.

Portugalia i
doszły do
sprawie nawiązania i rozwoju
stosunków aktywnej współ-

siły zbrojne
całkowicie z

do 31 paździer-

Gwinea Bissau,
porozumienia w

pracy na bazie niepodległości,
równości, wzajemnego szacun->

ku, wzajemności interesów i
przykładnych stosunków mię­
dzy obywatelami obu krajów.

Portugalia przystąpiła do wy­
cofania z Gwinei swych wojsk,
liczących około 10 tys. żołnie­
rzy. Między Gwineą a Lizboną
utworzono most powietrzny dla

transportu kontyngentu wojsk
kolonialnych. Most powietrzny
będzie funkcjonować do końca

bieżącego tygodnia.

w Wielkiej Brytanii
LONDYN (PAP)

W W. Brytanii rozpoczęły się
już przygotowania do kampanii
wyborczej. Wprawdzie premier
Wilson nie ogłosił jeszcze ter­
minu wyborów, coraz częściej
jednak mówi się, że będzie to 3

październik. Pod koniec ub. ty­
godnia Labour Party opubliko­
wała wstępny projekt manife­
stu wyborczego, który przewi­
duje rozpoczęcie kampanii pra­
sowej już w środę 28 bm. Kra­
jowy komitet wykonawczy La­
bour Party zdecydował przezna-

czyć na kampanię wyborczą
tys. funtów.

Ważnym zagadnieniem
tylko w kampanii wyborczej La­
bour Party, ale również w ca­
łej polityce jest problem przy­
znania większej samodzielności

Szkocji i Walii. Labour Party
zdaje sobie sprawę z tego, że aby
zjednać sobie jak największą
liczbę zwolenników w obu tych
rejonach, musi zgodzić się na

przyznanie miejscowym samo­
rządom większych uprawnień w

sprawach lokalnych.

WARSZAWA (PAP)
W 26 dniu Powstania War*

szawskiego zginęli pod gru-<
zami zbombardowanej przea
hitlerowskie lotnictwo sta­
romiejskiej kamienicy przy
ul. Freta 16 członkowie

warszawskiego powstańczego
sztabu AL.

W 30 rocznicę ich śmierci
— 26 bm. społeczeństwo sto­
licy oddało hołd poległym
AL-owcom — żołnierzom

powstania. Przed tablicą pa­
miątkową wmurowaną w

ścianę domu przy ul. Fret*
16 oraz przed płytą sztabu
AL na Krakowskim Przed­
mieściu, dokąd w marcu 194J
r. przeniesiono prochy po­
ległych dowódców AL, war­
tę zaciągnęli kombatanci —

współtowarzysze broni po­
ległych, żołnierze WP, har­
cerze. Zapłonęły znicze, zło­
żono wieńca i' wiązanki
kwiatów.

Słowackiego Po-

Narodowego odby-
na terenie Czechom

liczne wiece i ma-

uro-

on»

w

OBIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT:
DRW. Łodzie rybackie na rzece

Ma. CAF

Obchody 30 rocznicy
Słowackiego Powstania

Narodowego
PRAGA (PAP)

Z okazji zbliżającej się 30

rocznicy
wstania

wają się
Słowacji
nifestacje. Szczególnie
czysty charakter mają
na Słowacji, zwłaszcza

miejscowościach, upamięt­
nionych walkami z okupan­
tem hitlerowskim.

Z okazji nadchodzącego
jubileuszu w dziennikach i

periodykach czeskich i sło­
wackich ukazują się liczne

artykuły i wspomnienia
przedstawiające wielkie zna­
czenie słowackiego powsta­
nia. .

Obrady w sprawie
nierozprzestrzeniania

broni nuklearnej
GENEWA (PAP)

W Pałacu Narodów w Ge­
newie wznowił w poniedzia­
łek obrady komitet przygo­
towawczy konferencji dla
zbadania realizacji układu o

nierozprzestrzenianiu
nuklearnej,
tetu biorą
25 krajów,
tetu jest
wniosków dla
która zbierze
1975 r.

broni
W pracy komi-

udział delegacje
Zadaniem komi-

przygotowanie
konferencji,
się 5 maja

Czarna seria tragedii na świecie
Półtora miliona powodzian w Birmie ♦ Pożar hotelu w USA

DELHI. Z Birmy nadal na­
pływają alarmujące meldunki o

katastrofalnej w skutkach po­
wodzi. W wyniku ulewnych desz­
czów wiele rzek wystąpiło z

brzegów, zalewając 375 tys. ha

powierzchni. Ponad 1,5 min mie­
szkańców zostało pozbawionych
dachu nad głową.

ALGIER. Środkową część kon­
tynentu afrykańskiego — strefę
Sahel nawiedziła. katastrofalna

powódź. Stolica Mali — Bamako

jest zalana wodą. Wskutek po­
wodzi ucierpieli także mieszkań­
cy stolicy Górnej Wolty — Wa-

gadugu. Istnieje obawa wybuchu
epidemii cholery.

WASZYNGTON. W niedzielę
wybuchł pożar w 4-piętrowym
hotelu „Washington House” w

miasteczku Berkeley Springs w

zachodniej Wirginii. Hotel i są­
siednie 4 budynki zamieniły się
w stertę gruzów. Dotychczas od­
naleziono 7 zwłok. Dalszych 6 o-

sób spośród 25 gości hotelowych
uznano za zaginione.

MEKSYK. Jak informują wła-
dżc sanitarne Brazylii, w sierp­
niu w stanie Sao Paulo 214 osób
zmarło na zapalenie opon móz­
gowych, a 1782 zostały od­
wiezione do szpitali. Od stycznia
zanotowano w Brazylii ponad 11

tys. przypadków zapalenia opon
mózgowych, do dziś zmarło na

tę chorobę tysiąc osób.

Bezmyślni turyści wyzywajg los

w

Wpartiach gór ludzi

kąpielowych, obutych
lub buty na wysokich

Nagminnie spotkać można

wyższych
strojach
w klapki
obcasach.

dość powszechnego

W kąpielówkach... w Tatry!

Krakowscy speleolodzy we Włoszech

o głębokości 920 m!Biały Dunajec raz jeszcze
ty 7 odpowiedzi na list ob. Bronisławy Nowak zamieszczony
1/1/ w „Gazecie Krakowskiej" nr 166 z dnia 15 lipca br.
“’

w którym autorka stwierdza, że od dwudziestu lat

w Białym Dunajcu nie zauważyła żadnych zmian wyjaśniamy,
gwoli zachowania pewnego obiektywizmu, iż na terenie dzia­
łania byłej GRN w Białym Dunajcu wybudowano w ramach
czynów' społecznych: trzy szkoły (dwie w Białym Dunajcu i

jedną w Gliczarowie Dolnym), ośrodek zdrowia, most na po­
toku Biały Dunajec do osiedla Gile (zabrany w ub. roku przez
powódź), drogę do Gliczarowa Dolnego. Wybudowano w cało­
ści ulice Manifestu Lipcowego i Miłośników Podhala. Znacznie
poprawiono drogę do Leszczyn (przysiółek B. Dunajca), zało­
żono w tym przysiółku wodociąg wiejski i zakupiono parcelę
pod budowę remizy OSP. Oświetlono szereg ulic na terenie

Białego Dunajca oraz rozbudowano remizę OSP a także znacz­
nie podniesiono estetykę wsi Biały Dunajec i Glicźarów Dol­
ny.

Od 1 stycznia 1973
nistracyjnej w skład
wsie: Biały Dunajec,
i Bustryk. Do chwili

stycję: wybudowano
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

r. po przeprowadzonej reformie admi-

Gminy Biały Dunajec weszły następujące
Glicźarów Dolny, Suche, Zęb, Sierockie

obecnej zrealizowano następujące inwe-
most do G licz arowa Dolnego, drogę do

(Inf. wł.) Z Włoch nadeszły informacje o suk­
cesach krakowskich speleologów. Otóż wypra­
wa kierowana przez Andrzeja Górnego zdobyła
jedną z najgłębszych jaskiń na świecie — Abisso
Michele Gortani (ok. 920 metrów) leżącą w ma­
sywie Monte Cagnin w Alpach Jurajskich.

Krakowscy speleolodzy dokonali nie lada wy­
czynu docierając, jako pierwsza z zagranicz­
nych wypraw, do wnętrza jaskini przez górny
otwór. Do tej pory żadnej ekspedycji nie udało

się wejść do jaskini od tej strony, uważano to

'za zadanie praktycznie nieosiągalne.
Wyczyn Polaków spotkał się z tym większym

uznaniem, że odbył się w rekordowo krótkim

czasie. Zakładano, że zejście na dno jaskini zaj-
mie krakowianom co najmniej 10 dni, tymcza­
sem już po 3 dniach trójka: Górny,. Kokoszka i

Ciszewski znalazła się na głębokości 920 metrów!

Polacy spędzili w jaskini ok. 80 godzin, prowa­
dząc obserwacje i badania, (s)

W Tatrach trwa nadal maso­
wy ruch turystyczny. Jak wy­
nika z szacunkowych obliczeń,
każdego sierpniowego dnia ba­
wi w górach
rystów, a w

liczba ta się
Niestety w

każdego dnia
wiele nieodpowiedzialnych
rystek i turystów,
górscy stale meldują o tym, że
widzi się dziewczęta i młode ko­
biety, które w bananowych
spódnicach maszerują na Rysy.

okołc 35 tys. tu-

niedziele i święta
podwaja.
tej masie ludzi,

można znaleźć
tu-

Ratownicy

Skutki
lekceważenia Tatr stały się już
niepokojącym zjawiskiem. War­
to przypomnieć, że podczas te­
go lata GOPR zanotowało 52
wielkie wyprawy ratunkowe,
kilkaset różnych interwencji
oraz 8 wypadków śmiertelnych
w górach.

Jasnowłosa Angola
kobietą -- matadorem,
ze swym pierwszym
arenie.

Hernandez jest pierwszą
Już wkrótce zmierzy się

bykiem na madryckiej

CAF — Europa. Press

McCarthy kandydatem
na stanowisko

prezydenta USA?
WASZYNGTON (PAP)

Były senator Eugene Mc

Carthy, który nie uzyskał w

1968 roku nominacji z ramie­
nia Partii Demokratycznej
na kandydata w wyborach
prezydenckich, być może po­
nownie będzie się ubiegać o

to stanowisko w 1976 roku.
Mc Carthy oświadczył w nie­
dzielę, że
rzecznikiem

politycznego,
się jako „komitet na

konstytucyjnego prezydenta”.
Ugrupowanie to zamierza

wysunąć jego kandydaturę
w przyszłych wyborach pre­
zydenckich i Mc Carthy
prawdopodobnie zaakceptuje
tę nominację.

został głównym
nowego ruchu

określającego
rzecz

kongresy
naukowe

WARSZAWA (PAP)
Nad Bałtykiem

prowadzone są po­
szukiwania

bursztynu,
dzy prowadzą
dania na dnie
rza, w pasie
brzeża oraz w

złóż
Geolo-

ba-
mo-

wy-
nie-

których rejonach
w głębi lądu. Tra­
dycyjne skupiska
bursztynu na

brzeżu polskim
już
stąd
dalszych intensyw­
nych poszukiwań,

wy-
są

wyczerpane,
konieczność

Niedawno stwier­
dzono w kilku

miejscach — w pa­
sie między Gdań­
skiem a Słupskiem
— występowanie
piasków burszty-
nonośnych,

• W Audytorium
mum Uniwersytetu
szawskiego rozpoczęła
bm. sześciodniowa

konferencja chemii

tycznej. Bierze w niej
ok. 800 naukowców, w tym
ok. 200 z zagranicy, Obra­
dy toczą się pod auspicjami
Międzynarodowej Unii Che­
mii Czystej i Stosowanej
dUPAC).

• W niedzielę 25 bm. roz­
począł się w Budapeszcie ko­
lejny kongres federacji eu­
ropejskich towarzystw bio­
chemicznych. Bierze w nim
udział 2.100 uczonych z 35
krajów.

• W Konstancy rozpoczął
się 26 sierpnia międzynaro­
dowy kongres biometrii. Na

kongres przybyło 300 uczo­
nych: matematyków, staty­
styków, lekarzy, biologów,
specjalistów nauk rolniczych
z 26 krajów.

Maxi-
War-

się 26

polska
anali-
udział
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Obrady światowej
konferencji ludnościowej

Z narady w KOS Trudne dni

RUSZA II BLOK
„DOLNEJ ODRY*

• (d) W Elektrowni
na Odra” dokonano synchro­
nizacji II bloku z krajowym
systemem energetycznym.
Ekipy techniczne dokonują
obecnie prób przed przeka­
zaniem go do eksploatacji.
Przewiduje się uzyskać peł­
ną moc 200 megawatów już
w końcu bieżącego tygodnia.

POSIEDZENIE KOMITETU
ORGANIZACYJNEGO

CENTRALNYCH DOŻYNEK
• Wczoraj odbyło się w

Poznaniu kolejne posiedze­
nie komitetu organizacyjne­
go centralnych dożynek. O-
mówiono na nim stan przy­
gotowań miasta i wojewódz­
twa do przyjęcia gości do­
żynkowych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
państwa w opiece nad dziećmi
i młodzieżą, a także nad ludź­
mi starszymi.

W podsumowaniu prof. Pa-
jestka wyraził opinię, że na bar­
dziej harmonijny rozwój proce­
sów ludnościowych mogą wpły­
nąć środki przyspieszające roz­
wój gospodarczy, ugruntowy­
wanie sprawiedliwości społecz­
nej, podnoszenie poziomu wy­
kształcenia, opieki zdrowotnej
itp., a nie bezpośrednie ingero­
wanie w sprawy populacyjne.
Stwierdził on, że przewidywa­
nia dotyczące przyrostu ludności
świata na dalszą metę, prowa­
dzące zwykle do katastroficz­
nych wniosków, są nieporozu­
mieniem, bowiem nie uwzględ­
niają zasadniczego faktu, że

postęp cywilizacyjny zmienia
wzorce życia rodzinnego.

W zakończeniu przedstawiciel

i

i

PRL. krytycznie ustosunkował

się do faktu, że do udziału w

konferencji nie dopuszczono
przedstawiciela Tymczasowego
Rządu Rewolucyjnego Republi­
ki Wietnamu Południowego.

Dotychczasowy przebieg ob­
rad konferencji bukareszteń­
skiej Wskazuje na priorytetowe
traktowanie problematyki de­
mograficznej. Omawianą jest
ona przez poszczególne delega­
cje na tle problemów gospo­
darczych współczesnego świata,
spraw wyżywienia, ochrony śro-
dówiska, troski o wychowanie i
zdrowie człowieka. Zdecydowa­
na większość delegacji stoi na

stanowisku suwerennego okreś­
lania i realizowania polityki
demograficznej. Przytłaczająca
większość daleka jest od trak­
towania sprawy przyrostu lud­
ności i prognoz w tej dziedzinie
jako zagrożenia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wie wykorzystuje się budżet
czasu ucznia. W klasach młod­
szych, dzieci mają nawet nad­
mierny margines czasu wolnego,
w starszych szkoły podstawowej
i w szkole średniej obciążone są
nauką ponad miarę.

Rozpoczynany za kilka dni
rok szkolny będzie także rokiem

intensywnego kształcenia i do­
kształcania nauczycieli. Według
informacji przedstawionej na

naradzie przez IKNiBO wprowa­
dza się nową formę kształcenia

zaocznego dla tych pedagogów,
którzy nie podjęli studiów wyż­
szych, a nauczają w klasach

młodszych szkoły podstawowej.
Studia prowadzone przez Insty­
tut mają na celu dostarczenie
im wiedzy z zakresu metodyki
nauczania, a także pogłębienie
znajomości prowadzonego przed­
miotu w systemie zaocznym.
Łącznie w tej formie dokształ­
cania uczestniczyć będzie w br.
ok. 2 tys. nauczycieli. (ag)

transportu wiejskiego

SPORT • SPORT o SPORT • SPORT

W Hawanie - walki ćwierćfinałowe

KOLEJNA PRÓBA
WYSTRZELENIA

SATELITY
BRYTYJSKIEGO

• W. Brytania zamierza

przeprowadzić jeszcze jedną
próbę wystrzelenia sztuczne­
go satelity telekomunika­
cyjnego „Skynet”. Wystrze­
lenie zaplanowano na listo­
pad z przylądka Canaveral,
za pomocą amerykańskiej
rakiety nośnej.

Pierwszą próbę wprowa­
dzenia „Skyneta” na orbitę
okołoziemską przeprowadzo­
no w styczniu br. Satelitę
zniszczono, gdy okazało się,'
że rakieta nośna zboczyła z

wyznaczonego kursu.

Ostatnie z redakcyjnych

spotkań

Studenci

żegnają Laskową
(Inf. wł.) Ostatni turnus stu­

dentów obozu . językowego w

Laskowej w pow. limanowskim

zorganizowanego wspólnie przez
„Almatur” i SZSP kończy się
1 września br. Uczestnicy, w

przeciwieństwie do poprzedni­
ków, którzy bardzo narzekali
na złą pogodę, w pełni wyko­

rzystali pobyt tak w celu po­
głębiania znajomości języka
angielskiego jak też na wypo­
czynek.

W ramach patronatu roztoczo­
nego nad obozem prze? redak­
cję „Gazety Krakowskiej” od­
był się wieczór dyskusyjny, w

którym jego uczestnicy w bez­
pośredniej rozmowie podnosili
problemy nurtńjące środowis­
ko młodzieżowe. Sprawa wzor­
ców ideowych, warunków
kształcenia na wyższych uczel­
niach, kształtu egzaminów
wstępnych, przygotowania do
zawodu, pracy dziennikarskiej i

jej specyfiki były tematem tego
ostatniego, w bogatym cyklu,
spotkania, (ag)

Sędziowie z RFN w Warszawie

PRZED AFRYKAŃSKIM
SZCZYTEM

* © Poniedziałek był pierw-
■szym dniem konferencji mi-
' nistrów spraw zagranicznych
, 15 krajów Afryki środkowej

i wschodniej, przygotowują­
cych :

sierpnia
'

„szczyt”
1 konferencji tej biorą m. in.
■.udział przedstawiciele Zairu,
, Ugandy, Kenii, Zambii, Tan­

zanii, Sudanu, Etiopii, Kon-
'

ga.

Druga młodość
ZNR w Sułkowicach
(Inf. wł.) Zakład Narzędzi Rze­

mieślniczych w Sułkowicach,
wchodzący w skład wielkiego
Kombinatu Przemysłu Narzę­
dziowego z siedzibą w Warsza­
wie, niedługo rozpocznie drugą
młodość, mimo wielu lat istnie­
nia i starych tradycji. Jak nas

poinformował dyrektor ZNR inż.
Jan Szymski, w latach 1975—78

powstanie w Sułkowicach nowy
Zakład Narzędzi Kutych. Przy­
padający za trzy lata jubileusz
90-lecia dzisiejszego Zakładu Na­
rzędzi Rzemieślniczych powinien
się zbiec z zakończeniem pierw­
szego etapu budowy nowego za­
kładu w Sułkowicach.

zapowiedziany na 31
w Brazaville

'

tych państw. W

KREDYT DLA EGIPTU I

(fe Międzynarodowe konsor- i

cjum złożone z 32 banków i

Europy Zachodniej, Stanów ,

Zjednoczonych, Hongkongu i (■
krajów arabskich udzieliło

Egiptowi pożyczki w wyso­
kości 100 min dolarów na

rozwói przemysłu. i
SPISEK ANTYRZĄDOWY ł

NA FILIPINACH )
• W końcu ub. tygodnia Z

na Filipinach aresztowano 21 »

osób oskarżonych o udział w 1

spisku antyrządowym. Na i
czele organizacji spiskowej *

stał zakonnik katolicki. (

ZMARŁ LINDBERGH i
© W poniedziałek, w wie- |

ku 72 lat zmarł Charles J
Lindbergh, pilot, który (
pierwszy w świecie dokonał t

samotnego przelotu przez (
Atlantyk. Trasę z Nowego /
Jorku do Paryża przebył 20 :■
—21 maja 1927 r. bez lądo- 5

waniaw33godz.i12min.
’

na samolocie lądowym „Spi- K
rit of St. Louis”. (

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska jest w obszarze wyżo­
wym. Od zachodu Europy
zbliża się zatoka z frontem
chłodnym.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe, stop­
niowo od zachodu kraju
wzrastające. Rano zamglenia
i mgły. Temperatura najwyż­
sza dniem od 20 st. w rejo­
nach podgórskich do 24 na

pozostałym obszarze. Naj­
niższa nocą odpowiednio od
8 st. do 10 st. Wiatry słabe z

kierunków wschodnich, skrę­
cające stopniowo na połud­
niowo-zachodnie. W Tatrach
zachmurzenie umiarkowane,
okresami duże, możliwie

przelotny deszcz lub bu­
rza. Temperatura najwyższa
dniem 10 st., najniższa nocą
5 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane południowozachod-
nie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmu­
rzenie duże, możliwe prze­
lotne opady i burze, chłod­
niej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13.00 no­
towano w kraju: Szczecin 26,
Kołobrzeg 26, Ustka 25,
Gdańsk 24, Olsztyn 23, Bia­
łystok 22, Suwałki 22, War­
szawa 22, Poznań 24, Wroc­
ław 24, Lublin 21, Rzeszów
21, Lesko 21, Kielce 22, Ka­
towice 22, Kraków 19, Tar­
nów 21, Nowy Sącz 21, Ka­
sprowy Wierch 10.

W EUROPIE: Berlin 26,
Kopenhaga 22, Oslo 17,
Sztokholm 23, Helsinki 20,
Moskwa 18, Kijów 17, Krym
24, Bukareszt 28, Sofia 25,
Ateny 30, Belgrad 29, Buda­
peszt 25, Wiedeń 20, Praga
25, Rzym 27, Madryt 29, Liz­
bona 25, Paryż 24,

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach lokalnych burz za­
kłócenie sprawności działa­
nia i nerwobóle. Widzialność
rano miejscami ograniczona.
Warunki drogowe przeważ­
nie dobre, na zachodzie lo­
kalnie niekorzystne, (d)

, 3,3,4,5,&

Przygotowania do kolejnych procesów
zbrodniarza wojennego L. Hahna

WARSZAWA (PAP)
26 bm. przybyła do Warsza­

wy ekipa sądu przysięgłych
przy sądzie krajowym w Ham­
burgu: dwóch sędziów zawo­
dowych, prokurator i 4 obroń­
ców. Uczestniczyć oni będą w;
przesłuchaniu przez polskiego'
sędziego polskich świadków
zbrodni Ludwiga Hahna — ko­
mendanta hitlerowskiej policji
bezpieczeństwa i służby bez­
pieczeństwa w tzw. dystrykcie
warszawskim.

Przesłuchania te związane są
z mającym się rozpocząć w

Hamburgu drugim procesem
Hahna, wraz z którym na ła­
wie oskarżonych znajdą się 3
dalsi funkcjonariusze warszaw­
skiego gestapo. Proces ten do­
tyczyć ma zbrodni w getcie
warszawskim.

Przypomnijmy, że w swym
pierwszym procesie w Hambur­
gu dotyczącym zbrodni na Pa­
wiaku Hahn skazany został W
czerwcu ub. r . na 12 lat więzie­
nia. Wyrok ten wywołał w

Polsce oburzenie. Hahn bowiem

jest symbolem okresu najbar­
dziej krwawego terroru hitle­
rowskiego w okupowanej stoli­
cy-

Hahn odpowiadać ma jeszcze
w trzecim procesie w Hambur­
gu — za zbrodnie gestapo w

okresie powstania warszawskie­
go. Śledztwo w tej sprawie od

dłuższego czasu prowadzone
jest w hamburskiej prokuratu­
rze.

Wszystkie te 3 kompleksy
spraw nie obejmują całości
zbrodni Hahna w okupowanej
Polsce. M. in. na okres jego
rządów w Krakowie przypadło
przeprowadzenie tzw. akcji
A—B, skierowanej przeciwko
inteligencji polskiej.

Po jednym procesie i przed
dwoma następnymi Ludwig
Hahn przebywa na wolności —

„Z« względów zdrowotnych”.

Oprawcy z Ciechanowa

przed sądem w Giessen
BONN (PAP)

Przed sądem w Giessen (RFN)
rozpocznie się 2 września pro­
ces 11 zbrodniarzy hitlerow­
skich, którzy działali w czasie

wojny w Ciechanowie i odpo­
wiedzialni są za śmierć wielu
Polaków. Głównymi oskarżony­
mi w przygotowanym procesie
będą: obersturmbanfuehrer SS
Hartmut Pulmer, który był sze­
fem gestapo w Ciechanowie od
1940 do 1942 roku. Akt oskarże­
nia zarzuca mu zamordowanie
40 osób.

Drugim głównym oskarżo­
nym jest Friedrich Schulz, któ­
ry był kolejnym szefem gestapo
w Ciechanowie. Jest on odpo­
wiedzialny za rozstrzelanie 172
Polaków.

Biały Dunajec raz jeszcze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zgbu przez Suche o nawierzchni bitumicznej — długość 5 km.
Odbudowano po pożarze szkolę w Gliczarowie Górnym, wy­
budowano dom. nauczyciela i pawilon handlowo-gastronomlcz-
ny w Białym Dunajcu (inwestycje te jeszcze w trzecim kwar­
tale br. zostaną oddane do użytku). Ponadto wybudowano
w stanie surowym remizę OSP w Bustryku, rozpoczęto bu­
dowę remizy OSP w Leszczynach oraz przeprowadzono re­
monty remiz w Białym Dunajcu, Suchem i Zębie. Wybudo­
wano również mur oporowy na potoku gliczarowskim w Gli-
czarowie Dolnym. Założono 45 punktów świetlnych (oświetle­
nie rtęciowe) w Białym Dunajcu na ulicy Manifestu Lipcowe­
go oraz zakupiono w tej wsi parcelę pod budowę domu gmin­
nego i domu kultury. Obecnie są prowadzone prace przygo­
towawcze przy przebudowie ul. Manifestu Lipcowego. Kon­
tynuowane są prace przy budowie wodociągów wiejskich
w Białym Dunajcu i Gliczarowie.Górnym.

Jeśli idzie o zaopatrzenie to przyznajemy, iż jest zbyt mała
ilość punktów sprzedaży, lecz samo zaopatrzenie jest więcej
niż zadowalające i jeszcze nigdy nie było tak dużej ilości
towarów w sklepach w Białym Dunajcu jak w br. co stwier­
dzają zarówno miejscowi jak też przyjezdni.

Wszyscy chcielibyśmy co prawda aby zamiany te dokony­
wały się coraz szybciej i były coraz bardziej widoczne. Nie

mniej radzimy przejść się po Gminie, która jest naprawdę
piękna i dużo w niej się zmienia na lepsze.

Naczelnik Gminy Przewodniczący
mgr JAN NĘDZA-KUBINIEC Gminnej Rady Narodowej

TADEUSZ SZEFLlNSKI

Pierwsza w Polsce

Monografia Sejmu PRL
Ukaże się ona jeszcze w tym

roku nakładem wydawnictwa
Ossolineum. Jest dziełem pra­
cowników Instytutu Nauk Praw­
niczych PAN, wykonywanym
pod redakcją prof. dr A. Burdy.
Po raz pierwszy w naszej lite­
raturze naukowej ujmuje ona w

sposób całościowy problematykę
polskiego parlamentu socjali­
stycznego. Słusznie więc podkre­
śla się znaczenie tej pozycji dla

dalszego rozwoju nauki prawa
państwowego — przewidując, iż
zawarte w opracowaniu ustale­
nia okażą się również pomocna
w kształtowaniu praktyki ustro­
jowej.

Temat potraktowano szeroko

Warto dodać, iż ZNR już dziś
zmienia oblicze Sułkowic, a

wpływ jego na region stale ro­
śnie. (I.Koz.)

Kwiaty na każdą okazję
(Inf. wł.) Już po raz trzeci

mamy okazję zapowiedzieć in­
teresujące czasopismo pod naz­
wą „Kwiaty”. Po raz trzeci
mimo, iż ostatni numer ozna­
czono numerem „2”. Zanim

„Kwiaty” weszły do stałego ka­
lendarza wydawnictw perio­
dycznych ukazały bowiem tzw.

numer sygnalny. Ale do rze­
czy...

Kwartalnik „Kwiaty” ukazu­
jący się w Krakowie jest inte­
resującą lekturą na każdą oka­
zję; szczególnie teraz mogą
nam uprzyjemnić koniec urlopu.
„Kwiaty” to kolorowe, bogato
ilustrowane czasopismo. Odpo­
wiednie pozycje dla siebie znaj­
dą tu ogrodnicy i hodowcy
kwiatów doniczkowych, właś­
ciciele ogródków działkowych,
przydomowych i... balkonowych
— miłośnicy kwiatów, (ep) .

Komunikat MO

Komenda Wojewódzka MO w

Krakowie poszukuje zaginione­
go od dnia 24 VII 1974 r. An­
drzeja RAKOCZEGO s. Jana,
ur. 8 VIII 1929. r., ostatnio zam.

w Krakowie.
Cechy zewnętrzne: wiek z

wyglądu 45 lat, wzrost ok. 170
cm, szczupłej budowy ciała,
włosy czarne, szpakowate, kę­
dzierzawe, twarz pociągła, cera

śniada, oczy brązowe, nos duży
prosty. Ubrany w chwili zagi­
nięcia w marynarkę koloru sta­
lowego, spodnie ciemno-popiela-
te, koszulę białą w niebieskie

paski, krawat bordowy w popie­
latą kostkę, półbuty czarne

sznurowane.

Osoby posiadające informacje
o zaginionym proszone są o oso­
biste, telefoniczne lub pisemne
skontaktowanie się z Komendą
Wojewódzką MO 31-011 Kraków,
pl. Szczepański 5, pok. 103, tel.
239-21 wewh. 685, lub z najbliż­
szą jednostką Milicji Obywatel­
skiej.

(objętość monografii 800 stron)
poczynając od omówienia kon­
cepcji systemu przedstawiciel­
skiego, powstałej na gruncie
marksistowskiej nauki o pań­
stwie dyktatury proletariatu i

wykrystalizowanej w toku do­
świadczeń budownictwa socjali­
stycznego. W dalszej części mo­
nografii pomieszczono, w opar­
ciu O obowiązującą konstytucję
PRL, analizę zasad zwierz­
chnictwa ludu pracującego w

państwie socjalistycznym. Anali­
zie tej towarzyszyły badania
nad prawem wyborczym do

Sejmu, ustalenia dotyczące rela­
cji między posłem a wyborcami
oraz stosunku między Sejmem a

ińńymi naczelnymi organami

państwowymi. Odrębne miejsce
zajmują rozważania poświęcone
teoretycznym podstawom oraz

formom kierowniczej roli partii
w stosunku do Sejmu. Monogra­
fia zawiera też wyczerpujące o-

mówienie struktury Sejmu oraz

zasad kierujących pracą parla­
mentu. Ostatni rozdział ukazu­
je rolę Sejmu w procesie spra­
wowania władzy państwowej
(funkcja ustawodawcza, działal­
ność kontrolna, inspirująca w

stosunku do aparatu wykonaw­
czego). Wspomnieć należy je­
szcze o aneksie zawierającym
teksty aktów normatywnych,
regulujących organizację i dzia­
łalność Sejmu oraz liczne zesta­
wienia danych obrazujących
praktykę parlamentu w naszym
kraju. Słowem zapowiadamy tu

wydawnictwo o wybitnych wa­
lorach edukacyjnych, wypełnia­
jące poważną lukę istniejącą w

naszym piśmiennictwie nauko­
wym.

(sz)

(Inf. wł.) Wojewódzka Spół-1
dzielnia Transportu Wiejskiego, I

w gestii której leży zaopatrzę-'
nie wsi we wszelkie potrzebne ■
artykuły — konsumpcyjne, bu- [
dowlane i do produkcji rolnej:
obsługuje około 5 tys. sklepów
wiejskich. Codziennie dociera do*

tych sklepów około 200 samo-'
chodów dostarczających ponad
1.500 t. towarów. Łącznie dys­
ponuje spółdzielnia tysiącem
pojazdów mechanicznych, a za­
trudnia około 2.500 osób.

Zdawałoby się, że jest to du­
żo. Jeśli jednak zważymy, że
działa ona na 50 stacjach kolejo­
wych, które niejednokrotnie od­
dalone są od sklepów o więcej
niż 50 km od rampy kolejowej
to mamy obraz trasy, którą co­
dziennie muszą pokonać kie­
rowcy, aby dowieźć potrzebne
towary. Nie jest to jedyna
trudność, na którą narzekają
transportowcy. Nie zawsze moż­
na na - stacjach instalować u-

rządzenia przeładunkowe. Jeśli

np. spedycja WSTW w Wado­
wicach posiada maszyny prze­
ładunkowe, jak np. urządze­
nie do ładunków sypkich,
chwytak „cyklop” do cięższych
przesyłek, to już na stacji ko­
lejowej w Bochni WSTW nie

dysponuje prawie żadnymi u-

rządzeniami. Sytuacja ta wyni­
kła m. in. z powodu braku

miejsca na ich zainstalowanie.
Nie wszystkie maszyny może

też Spółdzielnia zakupić, choć

posiada na te cele fundusze.
Przykładem niech będzie spra­
wa dźwigów do przeładunku
elementów stalowych potrzeb­
nych w budownictwie. Od­
dział krakowski WSTW obsłu­
gujący powiat i teren miasta
nie dysponuje'ani jednym dźwi­
giem. Łącznie w województwie
od zaraz potrzebne jest ponad
15 tego typu urządzeń.

W bardzo ciężkiej sytuacji
jest oddział Spółdzielni w Myś­
lenicach, który na swoim tere­
nie nie posiada ani jednej sta­
cji przeładunkowej, a całość to­
warów odbieranych jest z Ra-
dziszowa w pow. krakowskim.

Najrozleglejszy jednak teren

obsługuje WSTW w Nowym
Targu i tam też przychodzi naj­
więcej towarów.

Najtrudniejszą sprawą do

rozwiązania jest konieczność

wcześniejszego awizowania nad­
chodzących wagonów. Zgodnie z

umową wagony dostarczane do

odbiorcy powinny być awizowa­
ne 6 godzin wcześniej niż do­
starczone zostaną do stacji wy­
ładunkowej. Tak jest w teorii,
bo w praktyce owe sześć go­
dzin skraca się do zawiadomie­
nia o przybyciu towarów wte­
dy dopiero, gdy są one już na

stacji. Na domiar złego, kolej
łączy wagony po kilkadzie­
siąt — tak jak to często ma

miejsce na stacjach w Nowym
Targu, Dąbrowie Tarnowskiej, a

później żąda by wszystkie były
w ciągu tych sześciu godzin
rozładowane.

(cm)

Wczoraj żniwa
- dziś podorywki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
500 t zboża, (niezależnie od sku­
pu ziarna do jesiennych siewów).
Najwięcej zboża dostarczyli do­
tychczas rolnicy z pow. miecho­
wskiego, dąbrowskiego, krakow­
skiego i oświęcimskiego.

Zgodnie z przewidywaniami
pracowników skupu, nasilenie
dostaw nastąpi po zwózce i o-

młotach tj. około 10 września.
(cm)

W poniedziałek nad ranem

czasu europejskiego, w Hawanie

zakończyły się walki elimina­
cyjne bokserskich mistrzostw
świata. W niektórych katego­
riach stoczono jut pojedynki
ćwierćfinałowe.

Ciekawsze wyniki: w. papie­
rowa — 1/4 finału: Mushoki

(Kenia) pokonał na punkty
Cosmę (Rum.), Judin (ZSRR)
wypunktował Arcię (Wenezue­

la), Hernandez (Kuba) wypunk­
tował Gedo (Węgry), E. Rodri-

ąuez (Hiszp.) pokonał Ikedę (Ja­
ponia), w. średnia — 1/8 finału:

Wasaja (Uganda) wypunktował
Ficklinga (USA), Wittemberg
(NRD) wypunktował Montoyę
(Kuba), a Riskijew (ZSRR) po­
konał Jonakvewa (Bułg.)

Z OSTATNIEJ CHWILI
W wadze lekkiej nie powloa

dło się Tomczykowi, który prze­
grał x Cutorem (Rumunia).

Wielomecz Lipsk - Kraków
Kraków 1 Lipsk utrzymują od

kilku lat ożywione kontakty,
także na niwie sportowej. W
dniach 29—30 bm. przyjeżdża do

naszego miasta 238-osobowa re­
prezentacja okręgu lipskiego,
która w 8 dyscyplinach zmierzy
się z reprezentacją regionu kra­
kowskiego.

Zawody zostaną rozegrane w

następujących konkurencjach:
siatkówka, pływanie, lekkoatle­
tyka, piłka ręczna, piłka nożna,
koszykówka, tenis i azermierka.
Tak Lipsk jak i Kraków re­
prezentować będą juniorzy i

młodzicy (do lat 18) z wyjąt­
kiem tenisa, gdzie startować

mają z obu stron seniorzy. Na­
sza reprezentacja oparta będzie

na zawodniczkach i zawodni­
kach, którzy bronili barw Kra­
kowa na Letnich Igrzyskach
Młodzieży. Również goście przy­
syłają ekipę, która przygotowu­
je się do spartakiady wojewódz­
kiej w Lipsku. Najsilniejsza
punkty Lipska to drużyny ko­
szykówki, w piłce ręcznej i
szermierce.

Uroczyste otwarcie zawodów
nastąpi w dniu 29 bm. o godz.
15 na stadionie „Wisły” (przewi­
dziano m. in. występy orkiestry
wojskowej, znanego zespołu
regionalnego z Pilska), a o godz.
16.30 na obiektach Wisły, Wa­
welu, Korony i Nadwiślanu

rozpoczną się mecze. Wstęp na

imprezy — bezpłatny. (s)

Na 5 dni przed ME w Rzymie

Cyniczna farsa w Santiago

Przygotowania do obchodów
rocznicy przewrotu w Chile

W związku ze zbliżającą się
pierwszą rocznicą krwawego
przewrotu w Chile, junta gen.
Augusto Pinocheta przygotowu­
je się do uroczystych obchodów
w dniu 11 września. Rząd wy­
dał już zezwolenie na organizo­
wanie „manifestacji ludowych”
w rocznicę dramatycznych wy­
darzeń, które oburzyły opinię
publiczną całego świata. Jak do­
noszą agencje z Santiago wiele

organizacji przemysłowców,
kupców i transportowców całko­
wicie popierających juntę, za­
mierza ogłosić 11 września
„dniem jedności narodowej”. Z

podobną inicjatywą wystąpiły
kierowane przez skrajnie reak­
cyjne elementy, organizacje
młodzieżowe i kobiece. Tak więc
w dniu, w którym patriotyczne
i demokratyczne siły narodu

chilijskiego będą czcić pamięć
poległego w obronie konstytu­
cyjnego rządu prezydenta Sal-
vadora Allende oraz innych o-

fiar faszystowskiego przewrotu,

skrajna prawica w Chile urzą­
dzi manifestację na cześć junty
generalskiej. Zapowiedziane ob­
chody będą jeszcze jednym
przejawem profanacji uczuć pa­
triotycznych oraz zdeptania
wszelkich swobód przez obec­
nych władców Chile.

Uwaga,
radiosłuchacze

PP Stacje Radiowe i Te­
lewizyjne w Krakowie za­
wiadamia radiosłuchaczy, że
ze względów technicznych
nastąpi przerwa w pracy ra­
diostacji Kraków, pracującej
na fali średniej. Przerwa

będzie mieć miejsce w dniu

28bm.wgodz.od9do15.
W tym czasie słuchacze mo­
gą korzystać z programu II

Polskiego Radia nadawanego
na falach UKF.

Za 5 dni rozpoczynają się w

Rzymie — Lekkoatletyczne Mi­
strzostwa Europy. Z jakimi
szansami stają do walki nasi

reprezentanci, na kogo stawia­
ją lekkoatletyczni spece? Zacz-

nijmy od biegów kobiet.
100 i 200 m to zdecydowana

supremacja w Europie Szewiń-
skiej i Stecher. Nasza zawod­
niczka z początkiem sezonu

dwukrotnie pokonała groźną ry­
walkę. Jak wskazują ostatnie

sprawdziany Szewińska nadal

jest 'w wysokiej formie. Ale
coraz lepsze wyniki osiąga Ste­
cher, m. in. przebiegła ostat­
nio 100 m pod silny wiatr w

11,1 sek.! Jest niemal pewne, że
zawodniczki te rozdzielą mię­
dzy sobą złote i srebrne meda­
le. Pytanie tylko — która z

nich sięgnie po najwyższe lau-

ry. W sztafecie 4X100 m walka
o medale rozegra się między 3

zespołami: NRD — 42,6 sek.,
RFN — 43,0 sek. i Polską — 43,1
sek. Jeśli nasze panie poprawią
zmiany, a Bakulin, Szubert i

Jędrejek pobiegną w granicach
swoich rekordów życiowych i
nie stracą wiele do rywalek —

wszystko będzie w nogach Szm

wińskiej.
Na 400 m nie pobiegnie re-

kordzistka świata — Szewińska,
co zresztą zapowiedziała już
wcześniej. Moimi faworytkami
są: Salin z Finlandii i Pavlicio
z Jugosławii. Finał leży w za­
sięgu Kasperczyk, która osią­
gnęła 52,0 sek. Duże szanse na

medal mamy w sztafecie 4X400
m, gdzie na ostatniej zmianie
ma pobiec Szewińska, a ponad­
to zgłoszono do tej konkuren­
cji także Katolik.

Na 800 m nie ma zdecydowa-’
nych faworytek. Bardzo groź­
na będzie Suman z

Tomowa z Bułgarii i
ster z NRD. Katolik
zakwalifikować się do
może nawet powalczy o me­
dal? Również na 1500 m grono
pretendentek do I miejsca jest
liczne, inaczej na 3000 m, gdzie
wielką faworytką jest Bragina
(ZSRR), a ewentualnie zagrozić
jej może Smith (WB). Podobnie
w płotkach 90 proc, szans

fachowcy Ehrhardt (NRD),
ka Nowakowa ma szanse

nać na podium, (ans)

Rumunii,
Hoffmei-

powinna
finału, a

Ligowe remanenty

dają
Poi-
sta-

Kiedy inwalidów
nie obowiązuje

kolejka?
Zarząd Okręgu Związku

Inwalidów Wojennych PRL
w Krakowie, informuje, że

zgodnie z rozporządzeniem
Rady Ministrów z dnia 31. V.

1974r.(Dz.U.nr21zdnia
4 czerwca 1974 r.) inwalidzi

wojenni i wojskowi upraw­
nieni są do nabywania poza
kolejnością biletów na środ­
ki komunikacyjne, biletów
do teatrów, oper, operetek,
filharmonii, kin 1 muzeów
oraz nabywania artykułów
w placówkach handlu deta­
licznego.

Informację powyższą pu­
blikujemy dlatego, że w

większości wyżej wymienio­
nych placówek brakuje wy­
wieszek mówiących o przy­
wilejach inwalidzkich, co

powoduje nieprzyjemne za­
targi pomiędzy inwalidami
a personelem i pozostałymi
klientami.

Okresowe zamknięcie
szlaku kolejowego

Bogoniowice — Stróże

Oddział Ruchowo-Handlowy
w Nowym Sączu zawiadamia, że
w związku z zamknięciem szla­
ku kolejowego Bogoniowice —

Ciężkowice — Bobowa — Stróże
w dniach od 1 do 30 września
1974 r. w dni robocze, oprócz
sobót, w godz. 12—13,30, podróż­
ni z pociągu nr 612 będą prze­
wożeni pomiędzy tymi stacjami
zastępczą komunikacją autobu­
sową.

Zmiana rozkładu jazdy
pociqgów pasażerskich

Kraków Płaszów —

Oświęcim
Dyrekcja Okręgowa Kolei

Państwowych w Krakowie in­
formuje, że z dniem 26 sierpnia
br., aż do odwołania, wprowa­
dzone zostały na linii Kraków
Płaszów — Oświęcim zmiany
rozkładu jazdy pociągów pasa­
żerskich.

Szczegółowych informacji o

wprowadzonych zmianach u-

dzielają poszczególne stacje PKP.

W ostatniej kolejce ligowej
rozegrano tylko 5 spotkań, gdyż
3 przełożone zostały na inny
termin. W 5 meczach strzelono
11 bramek, najwięcej padło ich
w Warszawie na spotkaniu
Gwardia — LKS (4). Dwukrot­
nie triumfowali gospodarze, aż
3 pojedynki zakończyły się wy­
nikiem remisowym.

+
W klasyfikacji na najlepszych

strzelców prowadzą obecnie Ko-

picera (rozegrał 1 mecz mniej)
i Małkiewicz — po 3 bramki,
Gorgoń, Kmiecik, Kwiatkowski,
Lato, Wolski, Białas, Czarnyno­
ga, Herisz mają strzelone po 2
bramki. Ciekawe — do tej po­
ry nie zanotowano żadnej
bramki samobójczej.

*

Niepokojącym sygnałem jest
bardzo ostra, niezgodna z prze-

pisami gra niektórych piłkarzy.
W ostatniej kolejce aż dwóch
zawodników sędziowie musieli

usunąć z boiska (Kustę z Wi­
sty i Rudego z Zagłębia). Żółte
kartki otrzymali: Śmiałek i

Małkiewicz
Polak i Komorowski (obaj
LKS) oraz Górski
tom.

(obaj z Gwardii),
z

z Polonii By-
*

W rozgrywkach
teraz przerwa do
W tym okresie I
Polski rozegra 3
cze międzypaństwowe: 1 wrześ­
nia z Finlandią w Helsinkach

(o mistrzostwo Europy), 4
września z NRD i 7 września
z Francją. 11 września czeka
jyż nas pełna kolejka i arcy-
ciekawy pojedynek na „szczy­
cie" Wisła — Ruch w Krako­
wie. (s)

I ligi nastąpi
11 września,

reprezentacja
oficjalne me-

TADEUSZ SZCZEPANÓW
garbarz, długoletni wzorowy pracownik naszych Zakła­
dów, zmarł nagle dnia 21 sierpnia 1974 r., w wieku 50
lat.

Jego rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia
i żalu.

Pogrzeb odbył się na cmentarzu Rakowickim 26 sierp­
nia.

Czcfć Jego pamięci!
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, RA­
DA ROBOTNICZA I ZAŁOGA KRAKOW­
SKICH ZAKŁADÓW FUTRZARSKICH W

KRAKOWIE

WACŁAW YOGELSANG
długoletni i zasłużony emerytowany pracownik „Hydro-
budowy-2”, piastujący w czasie swojej ponad 20-letniej
nieprzerwanej pracy szereg funkcji kierowniczych w jed­
nostkach terenowych i służbach kameralnych przedsię­
biorstwa, zmarł dnia 24 sierpnia 1974 r.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą wyrazy głębo­

kiego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj — we wtorek, 27 sierpnia,

o godz. 13, na cmentarzu w Zabrzu.

DYREKCJA” I ZAŁOGA
„HYDROBUDOWY-2” W KRAKOWIE

Trójmecz strzelecki

Ognisko TKKF „Batory”
wspólnie z TKKF „Alka” zorga­
nizowało w Rząsce k/Krakowa

trójmecz strzelecki z udziałem

jugosłowiańskiej reprezentacji
„Centar” — Subotica.

Najlepszy wynik drużynowy
w strzelaniu z kbks-6 uzyskał
zespół „Centar” — Subotica —

302 pkt na 400 możliwych wy­
przedzając TKKF „Alkę”
pkt) i TKKF „Batory” (221
W strzelaniu z Pw-1 i z

pneumatycznej zwyciężył
nież „Centar” przed „Alką’
„Batorym”.

Zwycięstwa indywidualne od­
nieśli: Iwan Mamuzic (kbks-6),
Bela Mikovic (Pw-I) i Jan
Wiercioch (TKKF „Alka”) —

broń pneumatyczna.
W punktacji ogólnej I miejs­

ce i puchar zdobył zespół „Cen­
tar” — Subotica, uzyskując 548

pkt przed TKKF „Alka” — 493

pkt i TKKF „Batory” — 385 pkt.

(285
pkt).
broni
rów-
■”i

Zmarł L. Szymuś
W dniu 23 bm. zmarł w wie­

ku 71 lat w Bytomiu podczas
pełnienia funkcji sędziego spor­
towego LEON SZYMUS — wie­
lokrotny reprezentant Polski,
zdobywca indywidualnego tytu­
łu mistrza na Łuczniczych Mi­
strzostwach Świata w Paryżu
w 1936 r. Długoletni wychowa­
wca młodzieży, wielce zasłużo­
ny dla rozwoju łucznictwa, ho­
norowy prezes b. Krakowskiego
Okręgowego Zw. Łuczniczego,
sędzia klasy państwowej. Był
odznaczony Złotą Odznaką Za­
służonego Działacza Kultury Fi­
zycznej, Odznaką 100-leeia Spor­
tu Polskiego, Plakietką Miedzy-

I narodowej Federacji Łuczniczej.
Pogrzeb odbędzie się 28 bm. o

godz. 10 na cmentarzu Rakowic­
kim w Krakowie.

Z kraju i ze świata

• Trzy rekordy świata usta­
nowiono w ostatnim dniu mis­
trzostw USA. 1500 mężczyzn
Shaw (USA) 15.31,75, 1500 m ko-,
biet — Turrall (Australia) —

16.33,94, 800 m Joharshbarger
(USA) 8.47,66.

9 W Ruse odbył się rewan­
żowy mecz zapaśniczy w stylu
wolnym Bułgaria — Polska.

Wygrali Bułgarzy 8:2.
• W Maroku zakończył się

turniej piłkarski o puchar kró­
la Mohameda V. I miejsce za­
jęła drużyna Penorolu Montevi-
deo, która w finale pokonała
Ruch Chorzów 1:0 (1:0).

• W Bogocie trwa międzyna­
rodowy turniej koszykówi męż­
czyzn Puchar Narodów, oto

wyniki: Bułgaria — Argentyna
88:70, Urugwaj — Panama 97:79,
ZSRR — Portoryko 87:60, USA
— Kolumbia 106:66:

■ W półfinale turnieju w

Brooklinie Szwed Borg pokonał
b. mistrza Wimbledonu Kodesa
7:6, 6:0, 1:6, 2:6, 7:6. Kodes pro­
wadził już 5:1 w piątym secie!

• Aktualny wicemistrz Euro­
py amatorów Metreweli wygrał
walkowerem finał turnieju teni­
sowego w South Orange (USA).
Mistrz Wimbledonu J. Connors
zachorował i nie mógł wystą­
pić w finale.

© Polski debel Nowicki —

Niedżwiedzki, wywalczył tytuł
mistrza Armii Zaprzyjaźnio­
nych. Polacy w finale pokonali
Korotkowa i Wolkowa (ZSRR)
6:3, 6:3, 6:3. W finale gry poje­
dynczej Nowicki, zmierzy się z

Machanem (Węgry).
■• W NRD zakończył się
międzynarodowy turniej hoke­
jowy. I miejsce zajęła drużyna
Dynamo Moskwa, która w fi­
nałowym meczu pokonała zes­
pół Dynamo NRD 4:2 (0:0, 2:0,
2:2).
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Z podróży po Słowacji (I)

WIDOK
z MOSTU
29 sierpnia bratnia Czechosłowacja uroczyście

obchodzić będzie 30 rocznicę Słowackiego Powsta­
nia Narodowego. Z tej okazji — na zaproszenie
Ministerstwa Spraw Zagranicznych CSRS — prze­
bywała na Słowacji 5-osobowa grupa dziennikarzy
polskich, wśród nich także przedstawiciel „Gazety
Krakowskiej** red. JACEK PAŁAMARZ. Przemie­
rzając republikę od Bratysławy po Wysokie Tatry,
dziennikarze — których przewodnikiem był
przedstawiciel MSZ CSRS KAROL PLSZEK —

mogli poznać wszystko to, czym żyje dzisiejsza
Słowacja. Poniżej pierwsza relacja naszego wy­
słannika.

¥

Wyciągamy
się wygodnie w fotelach przy kawie i do­

skonałym czerwonym winie. Karol wiedział co robi,
prowadząc nas — po dniu pracowitym i pełnym wra­
żeń — do tej najbardziej oryginalnej w Bratysławie

kawiarni, podtrzymywanej przez dwa potężne ramiona i kil­
ka stalowych lin na wysokości 80 m nad nowym mostem
na Dunaju. Wspaniały stąd widok na całe miasto: to tysiąc­
letnie — z barwną historią i ogromnym bogactwem zabyt­
ków i to młode — nowoczesne, wzniesione w ostatnich la­
tach z niebywałym rozmachem. Patrząc z góry, porządkuję
notatki, odtwarzam doznania kończącego się dnia...

Tam, na przeciwległym brzegu po lewej, XIV-wieczny go­
tycki zamek góruje nad stylowymi domkami tworzącymi
tarasową zabudowę nabrzeża Dunaju. Zamek, w większej
części odrestaurowany, jest dla Bratysławy tym, czym Wa­
wel dla Krakowa. Zresztą podobieństwa nasuwają się i pod­
czas zwiedzania, że wspomnę tylko o okazałym podwórcu
z krużgankami żywo przypominającym nasz wawelski dzie­
dziniec. Aliści historię dzielą tu tylko dwa kroki od współ­
czesności. Spod warownych murów zamczyska można spa­
cerkiem dojść do supernowoczesnych biurowców, hoteli i
mieszkalnych bloków o kolorowych ukwieconych balkonach
i przeszklonych ścianach. Nieco dalej imponuje nowoczesną
sylwetką dopiero co wzniesiony hotel „Kijów”, poznaję też
nowe centrum telewizyjne i kontury okazałego gmachu
Wyższej Szkoły Technicznej, a na ich tle strzelają w niebo
smukłe, gotyckie wieżyce zabytkowych kościołów i klaszto­
rów.

Takich kontrastów jest sporo. Z wysokości naszego „ob­
serwatorium” dostrzegam wielce oryginalną bryłę domu
handlowego „Prior”, zaś nieopodal równie okazałą, ale jak­
że odległą w czasie i odmienną w stylu budowlę — Pałac
Prymasowski z XVIII wieku. Nowoczesny, zbudowany na

podstawie trójkąta „Prior” wyróżnia się niecodzienną fasa­
dą; stanowi ją zupełnie gładka, pozbawiona okien biała
ściarfa, której jedynym dekoracyjnym akcentem jest wiel­
kich rozmiarów zegar. Za ową ścianą można kupić absolut­
nie wszystko, co człowiekowi do życia niezbędne, toteż za­
opatruje się tu cała Bratysława a i przybysze znad Wisły
zostawiają w „Priorze” sporo koron. Natomiast fasada wspo­
mnianego pałacu wręcz urzeka przebogatą, barokową orna­
mentacją, rytmicznym układem okien i pilastrów, wspania­
łą balustradową attyką zdobną w tarcze, wazy i alegorycz-;
ne rzeźby. Pałac Prymasowski jest najznakomitszym w Bra­
tysławie i chyba na Słowacji architektonicznym osiągnię­
ciem klasycyzmu. W jego wnętrzu podziwiałem przepych
Lustrzanej Sali, w której Napoleon i Franciszek I podpisali
w 1805 r. pokój bratysławski. Nie odmówiłem też sobie przy­
jemności spojrzenia w piękne, weneckie lustro, w którym
dwa stulecia wcześniej przeglądała się cesarzowa Maria Te­
resa, zaś w reprezentacyjnych salach wystawowych mia­
łem okazję poznać historię słynnych na cały świat braty­
sławskich gobelinów.

O zabytkach i nowej zabudowie, o dziejach dawnych I

Telewizja

Wiaterki od morza...

N
gorsza
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mało.

a ogół streszczanie sztuki teatralnej nie sprawia spec­
jalnych trudności nawet uczniom z pewną wprawą po
lekcjach języka polskiego. Rzecz ma się nieco inaczej
z odnajdywaniem linii przewodniej dramatu. To już
sprawa. A najgorzej, gdy przyjdzie odczytywać me-

i symbole w wystawianym na scenie utworze, jeśli
inscenizator chce powiedzieć „od siebie" za dużo lub... za

Doprawdy, nie umiałbym'ani streścić scenariusza (z Gdań­
ska} Z. Wardejna, który dokonał przeróbki opowiadania S.

Fleszarowej-Muskat na widowisko telewizyjne pt. „Poszu­
kiwania", ani odpowiedzieć sobie i Czytelnikom na pytanie:
co w tym spektaklu miało nas zafrapować? Bo fakt — że

akcja sztuki toczy się na tle i w scenerii Portu Północnego,
a także w hotelu robotniczym z jego udziwnionymi lokato­
rami, oraz w biurze naczelnego (?) inżyniera, tudzież na

pływającym kafarze, a przeplatają tę akcję niezrozumiale

przerywniki z zespołem wokalno-muzycznym i najczęściej
sztucznie pobrzmiewające rozmówki młodego bohatera wi­
dowiska z dziewczętami albo babciami — fakt ten oraz je­
go warianty nie oznaczają bynajmniej, że jest to dramatycz­
na historia ludzi budujących Port Północny.

Zacznijmy od stwierdzenia, że w ogóle nie ma tu powie­
wu (lub wiaterku) prawdziwej dramaturgii; że opowieść
z ekranu trąci kiepskim melodramatem; ze jest pretensjo­
nalna, a sytuacje sceniczne wyraźnie naciągane. „Zmarno­
wany” student politechniki szuka nie wiadomo czego u; tych
„Poszukiwaniach". To znaczy, widzimy i słyszymy, że szuka
miłości u jednej dziewczyny, która go początkowo nie chce,
a po wypadku, jaki mu się przydarzył na kafarze — już go
chce. Zaś u drugiej dziewczyny szuka ów zagubiony mło­
dzieniec podniet erotycznych, zapewniając wciąż tę pierw­
szą (przez telefon) o swym niezmiennym uczuciu. U inży­
niera naczelnego (?) szuka pod pozorem zainteresowań
„wyższych” — bardziej popłatnej pracy, u pani inżynier
z odcinka budowy szuka uśmiechu, a znajduje niespodzie­
wane zwierzenia osobiste, u jej matki zaś szuka pociechy
duchowej z cytatem greckim, który nawiązuje ni stąd ni
zowąd do Westerplatte 1939. W końcu — jako się' rzekło —

ląduje w szpitalu, gdzie wszyscy go opłakują, mimo tego, iż
nie wiadomo, co mu jest i co będzie dalej. Nie wiemy też,
co było takiego w scenariuszu, by należało go koniecznie
obejrzeć w Teatrze TV? Zwłaszcza,że poprzednia jego emi­
sja w II programie pozwalała chyba wysnuć niesprzyjające
mu wróżby powodzenia na telewizyjnej scenie. W ten spo­
sób oba programy wyrównały swój stan posiadania, nie wy­
równując odbiorcom zachwianego kredytu zaufania do tea­
tru. Ktoś w TV zapewne dal się nabrać na „temat współ­
czesny” i do tego produkcyjny. Ale gdzież tam „Poszuki­
waniom” np. do filmu „Dziura w ziemi”, choć to również
„produkcyjniak". Jednakże o niebo sprawniej — także w

wymiarach przenośni — wyprodukowany. Z kawałkiem ży­
cia, a nie papieru...

Skoro sobie już tak ponarzekałem, dziwiąc się, czemu to
— co nie jest teatrem, jest w Teatrze TV — mogę spokoj­
nie przejść do tematu: Sopot, a sprawa polska. Szczególnie,
że Sopot leży kolo Gdańska, w którym leżały „Poszuki­
wania”. Sopot po raz XIV pozbawił nas złudzeń, jakoby coś
się zmieniało przynajmniej w jego prezentacjach telewizyj­
nych. Pardon, zmieniało się, i owszem, światło, występowały
lustrzane (na okrągło) odbicia piosenkarzy w kolorze —

a reszta została po staremu. Nawet trudno się wybrzydzać.
Nie ma tej gorączki w narodzie, jak to drzewiej bywało. Nie
ma kontrowersji — czy Kydryński, czy Dziedzic — bo nie
ma konferansjerów z prawdziwego zdarzenia. Coraz mniej
również piosenkarzy z prawdziwego zdarzenia. Zwłaszcza
polskich. Jeden Japończyk nie czyni wiosny w tym letni m

festiwalu. Ani gorącym, ani zimnym. Po prostu — przecięt­
nym, telewizyjnym. BO3

dniu dzisiejszym Bratysławy, wiedliśmy długie rozmowy z

szefem kancelarii prezydenta miasta dr Emilem Hudecem,
kiedy podejmował nas w scenerii podziemnych korytarzy
XV-wiecznego Starego Ratusza. Zasadnicza konkluzja wyni­
kająca z owych rozmów sprowadza się do stwierdzenia, iż
widoczna w Bratysławie na każdym kroku troska o wartości
historyczne, w niczym nie ogranicza inwencji twórczej ur­
banistów. Z jednej strony nie szczędzi się milionów koron
na renowację całych zabytkowych kompleksów jak ulice
Jirśskova czy Michalska, a z drugiej — bez wahania wy­
burza się pseudozabytkowe kamieniczki i rudery, jeżeli wy­
maga tego ogólna estetyka miasta bądź też prowadzona z

rozmachem budowa nowych arterii i dróg dojazdowych. Te
ostatnie mają rozładować rosnące korki na wąskich uli­
cach śródmieścia, bowiem stolicę Słowacji odwiedza coraz

więcej zmotoryzowanych turystów, zaś co siódmy mieszka­
niec Bratysławy jeździ własnym samochodem.

Nagabywany przeze mnie dr Hudec chętnie wraca do mi­
nionych, bratysławskich „Dni Krakowa”:

— To wspaniale święto! Kraków gościł nad Dunajem z

całym swoim kolorytem i kulturalnym bogactwem. Występ
Capellae Cracouiensis w Teatrze Narodowym był wydarze­
niem fantastycznym. Zupełnie podbiły bratysławską widow­
nię wasze „Słowianki”. Macie tam, w Krakowie, piękne
dziewczyny...

— No, waszym też nic nie brakuje... — oddaję komple­
ment i nie jest to tylko gest kurtuazyjny.

Właśnie uroda modnie ubranych dziewcząt, kwiaty, mnó­
stwo kwiatów układających się w przepyszne kobierce, oka­
załe i gustownie urządzone wystawy sklepów, pastelowe fa­
sady domów, powszechna dbałość o porządek — wszystko
to sprawia, że bratysławska ulica jest latem roześmiana i
kolorowa.

Tego lata dekoracyjnych akcentów jest zresztą szczegól­
nie sporo. Na wielkich planszach, plakatach i transparen­
tach dominuje skrót „SNP” i daty 1944—1974. Bratysława —

podobnie jak cała Słowacja — żyje obchodami 30 rocznicy
Słowackiego Powstania Narodowego. O doniosłym jubileuszu
szeroko pisze się w prasie i okolicznościowych wydawnic­
twach, tematyce powstańczej poświęcone są programy radia,
TV i teatrów, odbywają się liczne imprezy i spotkania z

uczestnikami powstania. Wielu jubileuszowym przedsięwzię­
ciom patronuje Macierz Słowacka — społeczno-polityczna
organizacja o 100-letnich tradycjach, rozwijająca dziś rów­
nież szeroką działalność na niwie kulturalnej i oświatowej.
W jej siedzibie przy ul. Pugaczowa poznaliśmy człowieka,
który bez mała całą swoją twórczość literacką poświęcił wy­
darzeniom słowackim sprzed 30 lat. Gdy pierwsze powstań­
cze oddziały ruszały do boju, Vladimir Minacz miał 22 lata.
Dzisiaj — jak twierdzi — czuje się równie młodo, a w swym
dorobku pisarskim posiada 22 tytuły, przy czym większość
jego książek opiewa bohaterstwo słowackich partyzantów.
Najbardziej znane pozycje to trylogia „Pokolenia” oraz

„Śmierć chodzi po górach” i „Zapadły kąt”. Ta ostatnia
książka przetłumaczona została na język polski. Minacz jest
przewodniczącym Związku Pisarzy Słowackich a zarazem

prezesem Macierzy, która skupia dziś blisko 250 tys. człon­
ków. O swoim pisarstwie mówi niechętnie, z ożywieniem za

to rozprawia na temat planów rozwojowych Macierzy i bu­
dowanej w Bratysławie wielkiej Biblioteki Narodowej; w

której katalogach znajdzie się 2,5 min pozycji wydawni­
czych, nie licząc bogatych zbiorów zgromadzonych w archi­
wach.

¥
Raz jeszcze spoglądam na wspaniałą panoramę Bratysła­

wy, zamykam gęsto zapisany notatnik. To, co pierwszego
dnia naszego pobytu na gościnnej ziemi słowackiej pokazali
nam gospodarze, mogę jedynie zasygnalizować „w kratko-
sti”. Szybkobieżną windą w pół minuty zjeżdżamy „na zie­
mię” z podniebnej kawiarni. Jutro czeka nas porcja no­
wych wrażeń...

' JACEK PAŁAMARZ

Od kilku lat Krakowskie podejmuje
wiele inicjatyw handlowych, związa­
nych głównie z uruchomianiem no­
wych placówek w największym ośrod­
ku wczasów i turystyki, jakim jest
nasze województwo. Słynna akcja
„Wieniec” polega na tym, ażeby w 23

miejscowościach podkrakowskich, le­
żących w jurysdykcji Urzędu Woje­
wódzkiego wprowadzić restauracje i

bary z regionalnymi potrawami i re­
gionalnym wystrojem. O wystrój się
nie martwię, natomiast inicjatywie
Wydziału Handlu Urzędu Wojewódz­
kiego może po prostu przeszkodzić
brak... kiełbasy krakowskiej, kaszki

krakowskiej, maczanek krakowskich w

ich częściach schabowych. Inicjatywa
jednak jest piękna, dotyczy stołu nie

tylko ludzi mieszkających kolo nasze­
go miasta lecz również przyjezdnych,
których jest coraz więcej.

W zeszłym roku przez nasze woje­
wództwo przewaliła się fala 12 min tu­
rystów i wczasowiczów. 23 miejscowo­
ści z dwudziestoma trzema restaurac­
jami regionalnymi wokoło naszej —

jak to się mądrze mówi — trzeciej co

do wielkości. w Polsce aglomeracji
miejskiej, sprawy nie załatwi. Dobrze
to rozumieją wszyscy. I stojący w ogon­
kach i tłoczący się u kas barowych
i czuwający nad zajętym miejscem w

restauracji, aby dopilnować swojej
„kolejki". Miałem początkowo zamiar

zatytułować ten felieton „Równość w

kolejce” ,ale zrezygnowałem z tego,
bo cóż to za równość! Na szczęście po­
dobnie sądzą również ludzie z Woje­
wódzkiego Związku Gminnych Spół­
dzielni, WSS „Społem” i Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu Spoży­
wczego. Ze znacznym wyprzedzeniem
walczą oni skutecznie z pojęciem rów­
ności w kolejce. Uważają, że równość

powinna się realizować bez kolejki do

lady sklepowej i stolika w restauracji.
Rezultaty tego stanowiska są — przy
najbardziej sceptycznym traktowaniu

sprawy — nader pocieszające. Oto

szczegóły wyliczane w-porządku staty­
stycznym: w ostatnim okresie urucho­
miono m. in. w Oświęcimiu pawilon
spożywczy typu NRD-owskiego o 1.089

Georges Simenon
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tłumaczenie: Z.Pikulski

Nie mógł sobie przypomnieć. Ciągle tracił wątek, bo
rozmaite historie przeplatały się chaotycznie. Miały je­
dnak wspólną cechę: zawsze odgrywał on jakąś upoka­
rzającą rolę.

Jeden z obrazów pamiętał bardziej niż inne: dom ja­
kiś, podobny do pałacu de V..., tylko obszerniejszy i nie
tak bogaty. Wyglądało to jak klasztor lub jak biura mi­
nisterstwa, z ciągnącymi się w nieskończoność koryta­
rzami i rzędami drzwi.

Nie przypominał sobie wyraźnie, co tam robił. Pamię­
tał tylko, że miał jakieś zadanie do wykonania i że było
to zadanie ogromnej wagi. I nie znajdował nikogo, kto
by mu posłużył za przewodnika. Pardon, rozstając się
z nim na ulicy, uprzedzał go o tym. Nie widział doktora
Pardona and w swoim śnie, ani na ulicy. Niemniej pe­
wien był, że przyjaciel go ostrzegł.

Co prawda, nie miał prawa pytać nikogo o drogę.
Z początku próbował, ale potem zrozumiał, że nie wolno
tego czynić. Starcy patrzyli tylko na niego i uśmiechali
się kiwając głowami.

Bo wszędzie pełno było starców. Może był to dom
emerytów lub przytułek, choć wcale na to nie wyglądało.

Rozpoznał Saint-Hilaire’a, który trzymał się bardzo
prosto, twarz miał różową, włosy białe i jedwabiste. Nad­
zwyczaj piękny mężczyzna, świadomy swej urody i zda­
jący się pokpiwać sobie z komisarza. Mecenas Aubonnet
siedział w fotelu na kółkach i zabawiał się jeżdżąc bar­
dzo szybko wzdłuż galerii.

Jednym
z kardynalnych praw, rządzących

świadomą działalnością człowieka, jest
zasada przechodzenia od poznawania
rzeczywistości do prób jej przekształca­
nia. Druga połowa wieku XX to sprzy­
jający okres do obserwacji tego zjawi­

ska — na naszych oczach wiele dyscyplin
naukowych, zajmujących się dotychczas teo­
rią, zaczyna coraz śmielej reorganizować po­
szczególne dziedziny życia.

Do kategorii dyscyplin, przechodzących ową
ewolucję można z pewnością zaliczyć psycho­
logię. Swój okres „teoretyczny” przeszła ona

na początku XX wieku. Dzisiaj odkrywamy
potrzebę pomocy psychologa niemal na każ­
dym kroku: począwszy od analizy niepowo­
dzeń szkolnych, poprzez problemy wieku do­
rastania i kłopoty z przystosowaniem społecz­
nym aż po specyficzne zagadnienia wieku
starczego. Spotykamy się z psychologiem w

szkole, zakładzie pracy, poradni wychowaw-
czo-zawodowej, telefonie zaufania, szpitalu,
domu starców... Psycholog staje się po prostu
w naszym życiu postacią równie niezbędną
i równie ważną, jak np. lekarz-internista.
I równie często z jego pomocy zaczynamy

ZAWÓD,
KTÓREGO NIE MA

korzystać. Świadczy to na pewno o dużym
dorobku teoretycznym i doświadczeniu prak­
tycznym współczesnej psychologii; świadczy
także o wciąż wzrastającej randze użytecz­
ności społecznej zawodu psychologa. Nasu­
wa się jednak pytanie, o ile ludzie, pełnią­
cy tę trudną i odpowiedzialną funkcję, przy­
gotowani są do coraz wyższych wymagań,
jakie im stawiamy, od strony organizacyjno-
prawnej. I tutaj zaczynają się problemy.

Otóż zawód psychologa nie
istnieje. Od przeszło sześciu lat przed­
stawiciele Polskiego Towarzystwa Psy­
chologicznego starają się o formalne ure­
gulowanie kwestii prawnych, więżących
się z wykonywaniem zawodu. Od prze­
szło sześciu lat — ze skutkiem nega­
tywnym.

Jakie są konsekwencje tego stanu rzeczy?
Wymieńmy tylko najważniejsze: absolwenci
tego kierunku studiów podlegają szczegóło­
wym przepisom resortowym zakładu, w któ­
rym znajdują zatrudnienie. Wiąże się to na­
turalnie z różnym wymiarem godzin pracy
(od 24 do 48 godzin tygodniowo) i z różnym
wynagrodzeniem (2300—4500 zł). Dyspropor­
cje — jak widać — są dość duże. Nie trzeba
chyba dodawać, że wpływają one niekorzyst­
nie na prawidłowość wyboru przyszłego miej­
sca pracy. Całkowita zależność psychologa
od przepisów resortu i zarządzeń dyrekcji
zakładu odbija się też na pracy placówki psy­
chologicznej. Często np. administracja przed­
siębiorstwa „rozlicza” psychologa na podsta­
wie... ilości przebadanych pracowników.
„Trzydziestu pacjentów dziennie — dobry
psycholog. Pięciu? — obija się”. Rzetelność?
Dokładność badania? — w sprawozdaniu tego
się nie wykazuje.

Innym, o wiele groźniejszym i bardziej
szkodliwym społecznie skutkiem braku statu­
su zawodowego, jest problem wykonywania
czynności psychologa przez ludzi, nie mają­
cych ku temu żadnych kwalifikacji. Woje­
wództwo krakowskie jest pod tym wzglę­
dem chlubnym wyjątkiem — nasycenie te­
renu absolwentami psychologii jest u nas

prawie wystarczające. W innych regionach
kraju (szczególnie w Polsce powiatowej) zda­
rzają się wypadki zatrudniania na etacie
psychologa pedagogów lub nauczycieli. Wy­
nika to z faktu, iż pracodawcy często nie
orientują się w różnicy, jaka istnieje między
wysłuchaniem wykładu z psychologii np. w

„WIENIEC**
czyli równość w handlu

ms powierzchni, pawilony handlowe
uruchomiono również w Bochni i No­
wym Sączu, Rabce, w Nowym Sączu
duże targowisko nad Kamienicą o po­
wierzchni 9,5 tys. m? z odpowiednim
oświetleniem Jawami już jest czynne,
3 pawilony handlowe w Zasaniu, Żeli-
chowie i Łodygowicach otworzył
WZGS. Ta sama firma uruchomiła
wreszcie zamrażalnlę owoców w bo­
cheńskiej Łąkcie Górnej. Pomyślcie —

3.200 ton mrożonek rocznie! To jest
sprawa nie tylko dla Łąkty ale i dla

całego regionu. To nie wystarcza, tu­
rystów jednak jest coraz więcej. Uru­
chomiono już dodatkowo 13 nowych
restauracji, kawiarni, barów, kafejek,
m. in. w Żegocinie, ładownikach, Al­
werni, Limanowej, Trzebuni.

Naturalnie cała sprawa polega teraz

na odpowiednim wykorzystaniu tych
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Było tu wielu innych starców, był również i książę
de V..., który trzymając rękę na ramieniu Isabelle, z po­
błażliwością obserwował wysiłki Maigreta.

Sytuacja komisarza była drażliwa, ponieważ nie został
jeszcze wtajemniczony i nie chciano mu powiedzieć przez
jakie musi przejść próby.

Był w położeniu rekruta lub nowego ucznia w szkole.
Robiono mu kawały. Na przykład za każdym razem, gdy
otwierał jakieś drzwi, one z powrotem same się zamyka­
ły, albo, zamiast prowadzić do jakiegoś pokoju lub sa­
lonu, wychodziły na nowy jakiś korytarz.

Jedynie stara hrabina de Saint Fiacre skłonna była mu

pomóc. Nie mając prawa się odzywać usiłowała gestami
dać mu do zrozumienia, co nie wypada. Wskazywała na

przykład na jego kolana, i Maigret spoglądając w dół, od­
krywał, że jest w krótkich spodenkach.

W kuchni pani Maigret zalała w końcu kawę wodą.
Maigret otworzył oczy i zasępił się na wspomnienie tego
głupiego snu. Słowem, kandydował jak gdyby o przyję­
cie do jakiegoś koła, w tym przypadku koła starców. I je­
śli nie brano go poważnie, to dlatego, że uważano go za

smarkacza.
Nawet gdy już usiadł na łóżku, wciąż jeszcze był zły.

Mętnym wzrokiem patrzał na żonę, która postawiwszy
na nocnym stoliku filiżankę kawy, otwierała żaluzje.'

— Nie powinneś był wczoraj wieczorem jeść ślima­
ków... Gwoli rozerwania się po ciężkim dniu był z nią w

restauracji i jadł ślimaki.
— .Tak się czujesz?
— Dobrze.
Nie będzie się przejmował jakimś snem. Wypił kawę,

przeszedł do pokoju stołowego i,jedząc śniadanie, rzucał
okiem na gazetę.

Dawano więcej niż wczoraj szczegółów o śmierci hra-
bieso Armanda de Saint-Hilaire oraz jego zdjęcie, zresztą
dość dobre. Było także zdjęcie Jaąuette, uchwyconej w

momencie, gdy wchodzi do mleczarni. To było wczoraj

ramach programu atudiów pedagogicznych,
wykładu, dającego zaledwie ogólną orienta­
cję w problematyce, a odbyciem pełnych, pię­
cioletnich studiów specjalistycznych. O szkod­
liwości społecznej takiej działalności w epo­
ce, w której opinia psychologa coraz częściej
zaczyna wpływać na koleje naszego życia —

nie trzeba chyba nikogo przekonywać.
Brak statusu zawodowego nie jest zresztą

jedynym dowodem tego, że ciągle jeszcze
traktuje się psychologię jako „tylko” naukę,
nie dostrzegając jej praktycznego udziału
we wszystkich dziedzinach naszego życia. In­
nym wynikającym z tego problemem, wyma­
gającym również szybkiego i zdecydowane­
go rozwiązania, jest wyposażenie placówek
psychologicznych w odpowiednie zestawy te­
stów — metod wprawdzie pomocniczych, ale
niezbędnych przy niemal każdym kontakcie
z pacjentem. I pod tym względem sytuacja
psychologa wygląda niewesoło. Nie istnieje
u nas żadna placówka, zajmująca się pro­
dukcją pomocy do testów (układanki, klocki,
rysunki, zdjęcia fotograficzne itp.). Skąd w

takim razie biorą się baterie testów?
— „Każda z poradni obowiązana jest za-

opatrzyć się w odpowiedni zestaw we włas­
nym zakresie — mówi mgr Jadwiga Włodek,
dyrektor Okręgowej Poradni Wychowawczo-
Zawodowej w Krakowie. Część pomocy wy­
konujemy sami, inne, bardziej skompliko­
wane zamawiamy na zasadzie umowy-zlece­
nia u pewnego warszawiaka, zajmującego się
prywatnie produkcją pomocy testowych. A
że zamówień ma on sporo — więc też okres
oczekiwania w „kolejce” wynosi 2—3 lata.
Faktem jest, że podlegające mi poradnie są
wyposażone dosyć dobrze pod tym wzglę­
dem — ale skąd oni to biorą... Przyznam się
panu, że Wolę zbyt szczegółowo nie wnikać
w ten problem".

Warto jeszcze dodać, że nie ma u nas ko­
mórki, sprawującej w skali całego kraju kon­
trolę nad jakością używanych testów. A spra­
wa to niebagatelna zważywszy, że nawet
drobne odchylenie od oryginału może prze­
kreślić wartość diagnostyczną testu.

— „Jakie są szanse na zakończenie „par­
tyzantki” w działalności psychologicznej?” —

pytamy dyrektora Instytutu Psychologii UJ,
prof. dr Włodzimierza Szewczuka.

— „Partyzantka to może zbyt mocne okre­
ślenie, ale muszę się zgodzić z faktem, że sy­
tuacja psychologa-praktyka daleka jest jesz­
cze od ideału. Na szczęście wszystko wska­
zuje na to, że w najbliższym czasie stan dzi­
siejszy powinien ulec korzystnej zmianie.
Przygotowujemy w tej chwili wspólnie z so­
cjologami (znajdującymi się nawiasem mó­
wiąc w identycznej sytuacji zawodowej) pro­
jekt karty psychologa i socjologa; dokument,
który ureguluje wszelkie kwestie prawne,
związane z wykonywaniem tych zawodów.
Jeżeli chodzi o drugi z poruszonych przez
pana problemów — sprawę metod testowych
— to także mogę zakomunikować pomyślne
wieści. Otóż w najbliższych latach w oparciu
o fundusze, przekazane nam w spadku przez
wybitnego polskiego psychologa, Bogdana
Zawadzkiego, powstanie Centralny Ośrodek
Metod Diagnostycznych z siedzibą w War­
szawie. Placówka ta będzie się zajmować o-

pracowywaniem, standaryzacją i kontrolą te­
stów psychologicznych. Te dwa posunięcia
powinny dość radykalnie wpłynąć na po­
prawę obecnej sytuacji w naszym zawodzie”.

Cóż, wypada chyba życzyć jak najszybszej
realizacji wymienionych zamierzeń. Dla na,-
szego wspólnego dobra.

MARIAN HANIK

DZIECI SIĘ BOJĄ
W Nowej Hucie widzi się

często wałęsające się po uli­
cach psy. Dochodzi do tego,
że naprzeciw „Świata dziec­
ka” grasuje cała gromada
czworonogów. Budzą one

zrozumiały postrach wśród

dzieci, a nawet dorosłych.
Nie mam nic przeciw zwie­

rzętom,. ale właściciele nie

powinni puszczać samopas
swoich ulubieńców. Istnieje
przecież obowiązek trzyma­
nia psów na smyczy. Dlacze­
go się tego nie egzekwuje?
Zmuszeni jesteśmy potem
słuchać w radio i telewizji
komunikatów o pogryzieniu
dzieci przez psa i obowiązku
szczepienia przeciw wście­
kliźnie. (2277)
MARIA ORSZULAK, Kraków

EGIPSKIE CIEMNOŚCI
Zwracam się z uprzejmą

prośbą o interwencję w spra­
wie oświetlenia wsi Podło-

pień w powiecie limanows­
kim. Od czerwca br. Zakład

Energetyczny w Limanowej
przeprowadza tu wymianę
słupów elektrycznych z dre­
wnianych na betonowe. Pra­
wie 3 km odcinek drogi, przy
której mieszka 150 rodzin,
ma wyłączone światło. O-

becnie jest okres intensyw­
nych prac polowych. Rolnicy
korzystając z pogody pracują
w swoich zagrodach nawet

nocą. Proszę wierzyć, że nie­
które roboty wykonuje się
przy świetle świec i lamp
naftowych mimo dużego za­
grożenia pożarowego. Jestem
mieszkańcem Krakowa i w

tej miejscowości przebywam
okazyjnie. Interweniuje w

imieniu mieszkańców Podło-

pienia, gduż ci nie mają na

to czasu. (2302)
STEFAN DUDA

sklepów 1 restauracji oraz tych, które
się uruchamia. Jest ich niemało — w

Nowotarskiem — 15 nowych obiektów

handlowo-gastronomicznych, w Nowo-

sądeckiem 24, w Limanowskiem 4, w

Żywieckiem 8. Psu na buty jednak
zdadzą się wszystkie te wysiłki, nawet

przy najlepszym zaopatrzeniu w suro­
wiec i towary, bez sprawnej pracy
sprzedawców, kelnerów, kierowników

placówek itd. Oczywiście istnieje
sprzeczność między interesem napiera­
jącego na restauracje w czasie sezonu

tłumu i personelu, który obsługuje te

restauracje. Doprawdy, czasem idzie

po prostu o to, aby te obiekty uchronić

przed stratowaniem. Uczeni zwracają
uwagę na fakt, że Tatry na przykład
przez miliony turystów już są właści­
wie naruszone, że to co natura nanosi
na skaliste zbocza czy szczyty przez

setki, tysiące lat, pięćdziesiąt lat,
„eksploatacji turystycznej” niszczy zu­
pełnie. Czy przeto te ilościowe wskaź­
niki wzrostu placówek handlowych i

gastronomicznych pozwolą — jak się
to mądrze mówi — „rozładować” na­
pływ ludzi głodnych dosłownie i w

przenośni? W tym sezonie choć za

wcześnie jeszcze na podsumowanie,
niestety, nie miało to miejsca.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ŻÓŁWIA REKLAMACJA
W miesiącu maju kupiłam

czarne lakierki — męskie —

za 500 zł, w sklepie GS w

Wadowicach. Po 2—3 krot­
nym włożeniu na nogi lakier

popękał. Zaniosłam je do

sklepu, gdzie spisano odpo­
wiedni protokół. Po 14 dniach

buty przekazano do produ­
centa. Od tego czasu, mimo

kilkakrotnych odwiedzin
sklepu WDT — nie mam ani

butów, ani zwrotu pieniędzy.
Producent tych butów —

Spółdzielnia Pracy w Kra­
kowie ul. Agnieszki 2 — nie

przejmuje się widać przepi­
sami o terminie i sposobach
załatwiania reklamacji. Nie
dba o swoje dobre imię i. na­
raża klienta, na straty. Może
po tej interwencji. reklama­
cja zostanie załatwiona?

(2262)
WŁADYSŁAWA CZAICKA.
Wadowice os. XX-lecia 4/8

PALENIE W POCIĄGACH
Pragnę poruszyć sprawę,

która nie dotyczy tylko
mnie. Jestem codziennym
pasażerem pociągu osobowe­
go relacji Kraków-Płaszów-
Oświęcim. Gdy wsiadam do

przedziału dla niepalących,
odnoszę wrażenie, że wcho­
dzę do palarni: ciemno od

iymu z papierosów. Ostatnio
zrobiono dużo w kierunku o-

graniczenia palenia w miej­
scach publicznych. Ale po co

wydawać przepisy, których
nikt nie przestrzega? Co

gorsza nikt nie pilnuje, aby
je przestrzegano.

Przy okazji pragnę zwró­
cić uwagę, że konduktorzy
nie zwracają uwagi na zacho­
wanie podróżnych. Nie inte­
resuje ich, że w wagonach
dla niepalących — nagmin­
nie pali się

'

papierosy, a

także to, że każdy niemal

wagon to szulernia karciana.

Czy DOKP nie ma wpływu
na ten stan rzeczy? (2288)

STANISŁAWA
SMURZYNSKA.

Oświęcim
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późnym popołudniem, gdy wyszła robić zakupy, śledzona
przez Lapointe’a.

„Na quai d’Orsay kategorycznie odrzuca się hipotezę
zbrodni na tle politycznym. Natomiast w kołach dobrze
poinformowanych łączy się śmierć hrabiego z pewnym
innym zgonem, który nastąpił przed trzema dniami”.

Co znaczyło, że w następnym numerze będzie szeroko
opisywana historia Saint-Hilaire’a i, Isabelle.

Maigret wciąż czuł się ociężały i bez życia; w takich jak
ten momentach żałował nieraz, że nie wybrał sobie inne­
go zawodu.

Poczekał na autobus na placu Woltera, szczęśliwie zna­
lazł miejsce na pomoście, gdzie mógł palić fajkę patrząc
na przesuwające się ulice. Na quai des Orfevres pozdro­
wił ruchem ręki posterunkowego i wszedł na schody, któ­
re zamiatała sprzątaczka pokropiwszy je wodą, by nie
wzbijał się kurz.

Na swoim biurku zastał cały stos dokumentów, rapor­
tów, zdjęć.

Zdjęcia zmarłego robiły wrażenie. Niektóre ukazywały
go całego, tak jak go znaleziono, z nogą biurka na pier­
wszym planie i z plamami na dywanie. Były też ujęcia
głowy, piersi, brzucha, jeszcze w ubraniu.

Inne zdjęcia, ponumerowane, pokazywały otwory, przez
które weszły kule, oraz ciemne obrzmienie pod skórą na

plecach, gdzie utknął jeden z pocisków zdruzgotawszy u-

przednio obojczyk.
Zapukano do drzwi i zjawił się Lucas, odświeżony i

gładko wygolony.
— Szefie, jest tutaj Dupeu.
— Niech wejdzie.
Inspektor Dupeu miał, podobnie jak syn Isabelle, licz­

ną rodzinę: sześcioro czy siedmioro dzieci, lecz Maigret
bynajmniej nie dla ironii powierzył mu wczoraj pewne
zadanie, a po prostu dlatego, że w danym momencie był
on uchwytny.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Podróże kształcą...
ale tylko klienta

I

Powroty
Wakacje zbliżają się
końcowi. Za kilka dni
brzmi pierwszy dzwonek
szkolny. Czas więc naj wyż­
szy przygotować się do tej
chwili. Stąd i wcześniejsze
powroty z wakacji Co­
dziennie z zatłoczonych po­
ciągów wysiadają na Dwor­
cu Głównym tłumy krako­
wian. Potem tylko bagaże
trzeba załadować do tak­
sówki i... żegnajcie waka­
cje- A za kilka dni wyru­
szą na turystyczne wojaże
ci, którzy ponad wszystko
przekładają promienie

wrześniowego słońca.

Fot. W. Klag

Przyzwyczailiśmy się już do
handel Klienci krytykują jego
trzema sklepów, a handlowcy niezmiennie zasłaniają się
trudnościami obiektywnymi Słyszy się czasami pełne za­
chwytu głosy dotyczące handlu w innych krajach — w

NRD, CSRS, na Węgrzech. Czyzby tam kierowali handlem
cudotwórcy?

narzekań na krakowski
organizację, stan zaopa-

Okazuje się, iż cuda można czynić również w Polsce.
Wystarczy tylko ruszyć poza rogatki Krakowa Przy oka­
zji wakacyjnej włóczęgi po kraju mogłem się o tym prze­
konać. 1 sklepy lepiej zaopatrzone, i otwarte w przystęp­
niejszych godzinach.

W małym, dziesięciotysięcznym. Sławnie w wojewódz­
twie koszalińskim ze zdziwieniem oglądałem na półkach
sklepów niespotykane w Krakowie przyprawy — sól ce­
bulową, sól czosnkową w estetycznych opakowaniach — i
to polskiej produkcji, z zakładów w Winianach. W woje­
wództwie katowickim w sklepach pełno importowanych
konserw rybnych w pudełkach których nie trzeba rozbi­
jać przy pomocy kostki trotylu Zamiast pancernej blachy,
opakowanie z grubszej folii aluminiowej. Nie potrzeba
specjalnego noża, wystarczy szarpnąć uchwyt umieszczony
na wieczku. Takie same konserwy dostępne są w Warsza­
wie W tym mieście można się zresztą przekonać, że „De­
likatesy" to nie nazwa dużego sklepu spożywczego w cen­
trum miasta, jakby się mogło krakowianinowi wydawać.
W warszawskich „Delikatesach” rzeczywiście można na­
być towary w lepszym gatunku niż w pozostałej sieci
sklepów spożywczych. Podobnie zresztą w Koszalinie.

W województwie koszalińskim Ijakże dziwne są
mieszkańca podwawelskiego grodu godziny otwarcia
pów. Okazuje się bowiem, iż w owym niewielkim,
ciąż powiatowym mieście Sławnie można handlować
nież w niedzielę. I to nie tylko przez kilka godzin w

pach winno-cukierniczych. W niedziele otwartych
kilka sklepów spożywczych przez 6—8
można było kupić do końca godzin sprzedaży.

dla
skle-
cho-
rów-
skle-

było
godzin, a mleko

W Tarnowskich Górąch dla odmiany duży sklep owo­
cowo-warzywny szczyci się w swym wnętrzu niewielkim
basenem z bieżącą wodą i hasłem — Myjcie owoce! I
klienci rzeczywiście myją, bo jest gdzie A w Krakowie co

najwyżej można opłukać jabłka w fontannie na Rynku
Głównym.

Wielu ciekawych wrażeń handlowych dostarczyła mi

obserwacja sklepów w Polsce Może warto by władze
krakowskiego handlu urządziły dla swych fachowców wy­
cieczkę szkoleniową po kraju. Wszak podróże kształcą, a

wypróbowane rozwiązania można przenieść na krakow­
ski grunt. Naśladownictwo wskazane!

(wam)

W rłaszowie

Przerwy

SŁOWACKIEGO ipl. Ducha 1) -

Fredro: Rewolwer — 19.15:
BARBAKAN: Kraków z wodewilu
— 17; SOLSKIEGO (Tarnów) — A.
Słonimski: Jak to było naprawdę
— 19. BUSKO - A . Fredro: Damy
i huzary — 19.30;
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Rozbudowa zespołu
baz przemysłowych

W naszym mieście brak osiedla mieszka­
niowego, którego otoczenie nie byłoby „upięk­
szone” koloniami, drewnianych i murowa­
nych bud, magazynów, składów. Dlatego też

przed kilkunastu laty postanowiono wykwa­
terować nie podnoszące estetyki miasta ma­
gazyny poza tereny zwartej zabudowy miesz­
kalnej. Wybór pad! na puste pola Płaszowa,
a zadecydowała o tej lokalizacji przede wszy-
stkifn bliskość kolejowego układu torowego.

W ten sposób powstał unikalny w skali
kraju zespół baz przemysłowych nr 1. Co
prawda nie wszyscy inwestorzy wykorzystali
przydzielone im parcele, lecz obecnie trwają
prace nad dalszą rozbudową zespołów prze­
mysłowych nr 2 i 3. Na razie centralnym o-

biektem w rejonie rozbudowy jest krakow­
ska Fabryka Domów, lecz wkrótce teren tego
zakładu otoczą bazy i zakłady produkcyjne.

Nie sposób wymienić wszystkich przyszłych
użytkowników tego zespołu. Dość wspomnieć,
że większość parcel przydzielono zakładom,
które niebawem zostaną usunięte z terenu

objętego przebudową centralnego układu ko­
munikacyjnego Krakowa.

Obecnie gotowe są już założenia i w Biurze
Projektów Budownictwa Komunalnego zespół
projektantów pod kierunkiem inż. F. Palinią-
ki opracowuje projekt techniczny. Ma on być
skończony w 1975 r. O ogromie przedsięwzię­
cia niech świadczy fakt, że trzeba wykonać
m. in. 24,5 km nowych ulic, prawie 18 km
bocznic kolejowych, 60 km linii energetycz­
nych. Istnieje konieczność regulacji potoku
Drwinia i budowy ulicy łączącej Nową Hutę
z Wieliczką. To zamierzenia na najbliższe la­
ta, lęcz już obecnie mówi się o dalszej roz­
budowie tej przemysłowej dzielnicy, (wam)

Bar „Przekąska
zaniedbany

Niedawno uruchomiono na ul. Szewskiej bar „Przekąska”.
Zastanawiamy się czy nazwa ta pochodzi od bezokolicznika
„przekąsić” czy też od zwrotu „z przekąsem”. Jesteśmy
skłonni obstawać , przy tym drugim pochodzeniu...

Wbrew reklamowym napisom nie ma w „Przekąsce” plac­
ków ziemniaczanych ani frytek, które winny być tam pod­
stawowymi daniami — i słusznie zresztą jako że tego rodza­
ju potraw nie można w Krakowie łatwo dostać. W sobotę
po południu menu składało się z kiełbasy z rożna (zimnej)
i wątróbki (bardzo zimnej), a także z chleba. Trochę to za

mało jak na centralnie położony punkt gastronomiczny.

W blasku iskry zapłonowej
Bez obawy można stwierdzić, że

Marian Kormański zna niemal
wszystkie „volkswageny” jeżdżące
po Krakowie. Zanim jako elektryk
samochodowy rozpoczął pracę przy
ul. Wielickiej 119 w Stacji Obsługi
Samochodów nr 2 Krakowskich Za­
kładów Usług Motoryzacyjnych dłu­
gie lata był zatrudniony w autory­
zowanej stacji „volkswagena” w No­
wej Hucie.

A wszystko zaczęło się w pierw­
szych powojennych latach, kiedy
Marian Kormański rozpoczął prak­
tykę w przedstawicielstwie firmy
Bosch w Krakowie. Tam poznawał
tajniki instalacji elektrycznej samo­
chodów i motocykli. Dziś, kiedy co­
raz częściej pod maską silnika spo­
tyka się urządzenia elektronowe
wydawać by się mogło, iż dla elek­
tryka z takim stażem nie ma już ta-

Stały konkurs

w dostawie

KINA

Zakład Energetyczny Kraków —

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— dnia 9 września, w godz. 8—

15, przy ul.. Malej 1/3, 5, Zwierzy­
nieckiej 12—16, Felicjanek 17—27,
4—3, Bożego Miłosierdzia,

— dnia 10 września, w godz. 3—
16. przy ul. Młyńskiej. Sadzawki,
Ulanów 56—328, Pilotów 21 —

skrzyżowanie z ul. Sadzawki,
— dnia II września, w godz. 3—

16. przy ul. Młyńskiej. Sadzawki,
Ułanów 56—328, Pilotów 21 —

skrzyżowanie z ul. Sadzawki, Sto­
larskiej 5. Siennej 2, Rynku Głów­
nym -7 i 9, pl. Mariackim 1—9, pa­
saż Bielaka, kościół św. Idziego,

— dnia 12 ■września, w godz. 8—

1.6, przy ul. Młyńskiej. Sadzawki,
Ulanów od 2L — skrzyżowanie z

ul. Sadzawki,
— dnia 13 WTześnia, w godz. 8—

16. w Instytucie Naftowym,
Łukasiewicza 1.

Kisielewski zajmuje pomie-

jemnic w tradycyjnych instalacjach
elektrycznych pojazdów. A przecież
i obecnie trzeba się sporo natrudzić,
by znaleźć uszkodzenie. Pomagają w

tym nowoczesne urządzenia, jak
choćby diagnoskop, lecz nader po­
mocna jest długoletnia praktyka.
Zwłaszcza, gdy na stanowisku ob­
sługi zjawi się jakiś nietypowy sa­
mochód. Ostatnio był amerykański
„chevrolet”, któremu Marian Kor­
mański sprawnie usunął awarię in­
stalacji zapłonowej. Największym
problemem w pracy elektryka jest
niedostatek części zamiennych, rów­
nież do samochodów krajowej pro-,
dukcji. Nieraz trzeba usuwać awa­
rie stosując
„elektryka-złotej rączki”.

Na zdjęciu:
przy pracy.

niezawodne metody
(wam)

Marian Kormański

Fot. W. Klag

ZPAF

Już ponad 25 lat Zygmunt
szczenię w parterowym budynku przy ul. Mazowieckiej
54a. Budynek to zresztą zbyt dobre określenie dla starej;
rozlatującej się szopy. Ma ona zresztą ulec wyburzeniu
w najbliższych latach, lecz zanim to nastąpi dom skazany
na śmierć techniczną sam legnie w gruzach. Jesienią u-

biegłego roku zawalił się sufit nad pokojem. Lokator pra­
gnąc uchronić przed zniszczeniem swoją dużą bibliotekę
podparł sufit drabiną i belkami, meble okrył gazetami i
w obawie przed utratą życia przeniósł się do przyległej
ciasnej komórki. Tam na razie mieszka pozbawiony świa­
tła, gdyż w czasie awarii została zerwana sieć elektrycz­
na.

Samotnego lokatora nie stać na pokrycie ze skromnych
zarobków wkładu do spółdzielni mieszkaniowej. Mieszka
więc nadal w warunkach zagrażających życiu. Stanem
budynku interesowali się przedstawiciele władz dzielnicy
Krowodrza, lecz : po ich wizycie w sytuacji lokatora nie
zaszły żadne zmiany. Na zdjęciu: walący się sufit pod­
party drabiną. Fot. IV. Klag

Nie opłaca się być

APOLLO: Był sobie glina (fr.
14 1.) — 18. 12.30, Stara panna (fr.
11 1.) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Królowe Dzikiego
Zachodu (fr. 14 1.) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Druga twarz ojca
chrzestnego (wł. 16 1.) —

KULTURA: Minuta i

(radź. 14 1 .) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Zemsta wilka morskiego
(rum. 14 iat) — 15.30, 17.30. 19.30 .

MIKRO: Nie będę cię kochać (poi.
16 1.) — 16, 18, 20. ML. GWARDIA:
Prawo gwałtu (USA IB 1.)
17,
ka i Lolka 10,

. 17, Powrót rewolwerowca (USA 14

1.) — 18, 20. 22 . PODWAWELSKIE:

Wykryć szpiega (radź. 14 lat) —

17, 19. SZTUKA: Zabójcy (USA 18

1.) — 10.15, 12.30, Co robić (chil.
16 1.) — 16, 18, 20. UCIECHA:

Szantażyści (fr. 16 1.) — 10, 12.15,
15.45. 18, 20.15. U GOREK: Orle

piórko (CSRS 14 lat) — 17. 19.

TĘCZA: Winnetou i król nafty
6jug. 14 lat) — 17. 19. WANDA:
Szach królowej Brylantu (radź. 14

1.) — 10, 12.30, Szpieg Szoguna
(jap. 18 1.) — 15.45.
SZAWA: Zbrodnia

nisowym (wł. -jug.
18, 20.15. WISŁA:
Maud (fr. 18 lat)
Nagrody i odznaczenia (poi. 16 lat)
— 16. WOLNOŚĆ: Mania wiel­
kości (fr. 14 1.) — 15.45. 18. 20.15.
ZUCH: nieczynne. ZWIĄZKO­
WIEC: Kłute (USA 18 1.) — 15.45,
18. 20.15. NON-STOP. Błonie: Dys­
koteka 17, Winnetou i Apanaczi
(jug. 11 lat) — 21 .15.

17. 19.30.
milczenia

14.45,
19.15. PASAŻ: Przygody Bol-

11, 12, 13, 15, 16,

18, 20.15. WAB-
W klubie te-

lO 1.) — 13.45,
Moja noc u

— 11, 18, 20,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT (d. sala): Miłość i anar­
chia (wł. 18 1.) — 15.30 . 13, 20.30.
ŚWIT (m. sala): Romantyk (węg.
10 I.) — 15. 17, 19. ŚWIATOWID
(d. sala): Gra* złudzeń (wl. 14 1.)
— 15.45, 18. 20.15. ŚWIATOWID fm.

sala): Zuzanna

pierścień (NRD 7

WIELICZKA —

Friend.
SKAWINA —

. .
_______

Hutnik: Włoch szuka żony.
ZOO (Las Wolski) codziennie od

godz. 9 .00 do zmroku

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27) godz. 10—17

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— godz. 10—21 .

i zaczarowany
1.) — 15, 17, 19.

Górnik: Boy

Junak: Goście,

Por. Roln, 6.00 Wiad. 6 .05 Sport’
wiejscy na start. 6.10 Takty i mi­
nuty. 6.30 Inf. o progr. PR i TV.

6.35 Takty i minuty. 7.00 Sygnały
dnia. 7.35 Dzień dobry kierowco.
8.00 Wiad. 8.05 U przyj. 8.10 Mel.

naszych przyj. 8.25 „Umarli rzu­
cają cień” — pow. 8.35 Olszt.
kr *. rozr. 9 .00 Wiad. 9 .05 Wak.
z muz 9.30 Radio Praga prezentu­
je. 9.45 Rytmy, barny, nastroje.
10.00 Wtad. 10.08 Na czarnych i

białych klaw. 10.30 Lato z ra­
diem. 11 .50 Nie tylko dla kierow­
ców. 12.05 Z kraju 1 ze świata.

12.25 Film, przeb 13.00 Góral, n.u-

ty. góral, śpiewanie. 13.15 Roln.
kwadr. 13.30 Kołobrzeskie wsoomn.

14.00 Muz. lud. Starego Kontynen­
tu. 14.30 Sport to zdrowie. 14 .35

Rvtmy młodych. 15.00 Wiad. 15.05

Listy r Polski. 15.10 Wak. z muz.

16.00 Wiad. 16.10 Z poi. fonoteki.
16.30 Aktualn. kultur. 16.35 Mel.
z Kraju Rad. 17.00 Radiokurier.
1-7.20 Rytmostop. 17.40 Wspomnie­
nia o L. YoungU. 18.00 Muz. i ak­
tualności. 18.25 Non stop przeb.
19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy jazz,
estrad. 19.45 Rytm, rynek, reki.
20.00 Śpiewa s. Wonder. 20.20 Tn-

terserwls. 20.47 Krnn. soort. 1 kom.
Total. Soort. 21.00 Sztuka żywie­
nia. 21 .15 Wlecz, konc. życz. mil.
muz. pow. 22 .00 Wiad. 22.15 Mikro-

recital ..Partity”. 22.30 Romanse

sprzed lat. 23.00 Wiad. 23.05 Ko res­
pondenci a z zagr. 23.10 .Tam Ses­
sion. 24 .00 Wiad. 0 05—3.00 Tr. pr.
nocnego z Zielonej Góry.

PROGRAM n

3.00 Pocz. progr, 3.03 Por. myz’
3.30 Wiad. 3 .35 D. c. por. muz. 4.30
Wiad. 4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 D. c . por. muz. 5.30
Wiad. 5.35 Posłuchaj 1 przemyśl.
5.45 Tr. pr. z Rzeszowa. 6.05 Mel.
na dziś. 6 .10 Kai. Rad. 6 .15 Muz.

rozr. 6 .30 Wiad. 6.35 Komentarz.
6.40 Ze skarb, folki. 6 .50 Gimn. 7.00

Progn, pogody. 7.01 Tr. pr. z Rze­
szowa. 7 .30 Wiad. 7 .35 W rad. ty­
glu. 7.45 Pór. pozyt. 8.00 Tematy
prop. 8.05 Muz. por. 8 .15 Radio-
reki. 8 .25 Progn. pogody. 8 .30 Wiad.
8.35 Publ. ekonom. 9.00 Uwert.-

Rossiniego. 9.30 Śpiewają ..Wroct.
Skowronki Radiowe”. 9.40 ..Żegnaj
lato” — aud. sł. -muz. 10.00 Książ­
ki, które na was czekają. 10.36
Konc. Ork PR i TV w Krakowie.
11.00 Z twórcz. G Verdiego. 11.3®

Wiad. 11 35 Rodzinny tor przesz­
kód. 11 .40 Skrz poszuk. rodź.

PCK. 11 45 Od Tatr do Bałtyku.
12.05 Konc. rozr. 12.45 Krakowski
klucz XXX-leoia. 13.00 „Granica”
— opow. 13.20 Jazzowi modern.
13.30 Wiad. 13.35 „Premiera w. Pi-
kadorze” — gaw 14.00 Więcej, le­
piej. taniej. 14.15 Tu Radio — Mo­
skwa. 14.35 F Brzeziński — Sona­
ta D-dur na skrz. 1 fort. 15.00 Ra-
dioferie. 15.40 P Stojanow — TI

Symf. pośw. pam. G Dymitra.
16.00 Wvpocz. 1 turyst. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Aud. rozr. 17.36
Nasz punkt widzenia. 17.45 Konc.
wakac. 18.10 ..Własny świat”. 18.26

Dzień, krak. 18.30 Echa dnia. 18.40
. . Silniki jut^a”. 19.00 J. Zdlenks —

Muz. na 13 głosów i instr. nerk.
21.00 Utwory MikrUsją z Radomia.
21.15 Ren. lit. ..Tinór czyli duka­
nie siekierka”. 21.30 Z kraju 1 z-e

świata. 21.50 Wiad. sport. 21.35
Rozm. o wychów. 22.05 Promete­
usz — poemat symf. 22 .20 Rad ryjr.
kiPt. 23.00 Muz. dawna. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecłe. 23.4®
E. Grieg — „Sigurd Jorsalfar”.

Program na UKF 88.75 MHa
z Krakowa lokalnie

16.15 Chwila poezji. 16.20 UtW.
kamer. 16.40 Rozm z Temidą. 16.50
Mel. rozr. 19.00—21 .30 Program ste­
reofoniczny.

PROGRAM III

6.00 Pogoda 1 wiadomości. 7.00

Ekspresem przez świat. 8.05 Kier­
masz płyt 9.00 Człowiek podziem­
ny — pow. 10.35 Dzień jak ee

dzień 11.45 Od zmroku do świtu
— pow. 12 .05 Z kraju i ze świata.
13.00 Na szczecińskiej antenie. 15.45
. .Beatlesi” śpiewają. 16.00 Lato w

Filharmonii. 17.40 Spotkanie na

Zamku. 18.45 ..Beatlesów” grają.
19.35 Muzyczna poczta UKF. 20.40
Rodzina Poszepszyńskich. 21 .40 Na

poboczu wielkiej polityki. 22 .15
Beniowski — pow. 23.25 Bengał.
23.50—24,00 Na dobranoc śpiewa R.

Flack.

WAWEL: Komnaty (9—14.15).
Zbrojownia (10—15.30), SUKIEN­
NICE (niecz.). SZOŁAYSKICH:

(niecz.), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). CZARTORYSKICH:
Pilarska 8 (10—16). N. GMACH:

al. 3 Maja 1 (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—15). Szpitalna 21

(11—18). Franciszkańska 4 (11—18).
Stara 'Bożnica: Szeroka 23 (10—
14). Rynek Gł. 35 (9—15).
CHEO LOGICZNE:

—18). PRZYRODNICZE:
kowska 17 (10—13) MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—18).
Jadwigi 41 (9—13). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (nieczynne).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21).
PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha (Si­
li). MUZ. ML. POLSKI: Tetmaje­
ra 23 (11—14).

"

w Wieliczce
_______

KRZYSZTOFORY: Szczepańska
(11—18). WIEŻA
(8.30—17.30). MUZEUM
TWA lotnisko Czyżyny (10—14).

AR-

Poselska 3 (14
Sław-

Kr.

TELEWIZJA
IZ O1J

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Najmłod­
szych. 10.05 Z serii: fsdem ro­
mansów Donii Juanity — film

prod NRD. 11 .00 Z serii: Paryska
taksówka — film prod. francus­
kiej (kol.). 11.55—16 25 Przerwa

16.25 Program dnia 16.30 Dzien­
nik (kol.). 16 40 Warszawskie tan­
go — inscenizowany pros-am fol­
klorystyczny 17.10 Soacerkiem
kinach. 17 40 Dla młodzieży -

Sposób na lato. 18.10 Kroniks

(Kr.) 18.30 Będą t.ańczvłv tońcie i

wierzby — scenar. i real. Tadeus?
Krasko (kol.) . 19 m Przvnnmina-

my. radzimy. 19.20 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik (ko1). 20.20
Z serii: Siedem romansów Ponii

Juanity — film nrnd NRD (dozw.
od 16 lat). 21 .15 Wiadomości spor­
towe. 21 .25 Wrocławskie sootkarua
z piosenką — Christ noerk 21.56
Tńt*»rstud?o . 22.20 D^^nnik

(kol.), 22.35 Program na środę.

PROGRAM II

17.20 Program dnia. 17.25 Polski
Film Dokumentalny — Mocni
ludzie 18.20 Teatr TV — Adam
Mickiewicz - Pan Tadeusz Księga
IV Dyolomatvka 1 łowy, adant. i

reż Adam Hanuszkiewicz. 19.20
Dobranoc 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Zapraszamy na wto-rek —

Marek Grechuta. 21.00’ Loża —

przegląd aktualności teatralnych.
21 45 24 godziny (kol.). 21,55 Z se-

r Kolumbowie film r>rod. TYP.

22.50 Program na środę.

rozbójnikiem
KOPALNIA SOLI

(8—18). GALERIA

2
RATUSZOWA

LOTNIC-

Najlepsze zdjęcie tygodnia
ANDRZEJ KMIEClNSKI z Krakowa został zwycięzcą w

tym tygodniu stałego konkursu „Gazety Krakowskiej” oraz

Krakowskiego Zarządu Okręgu Związku Polskich Artystów
Fotografików. Spośród kilku przysłanych przez niego zdjęć
wyróżniało się stroną formalną i treściową prezentowane
obok. Praca ta charakteryzuje się — co oczywiście nie może

wyjść w naszej reprodukcji — dużym, widocznym ziarnem;
dowód że powiększenie wykonano z wysokoczułego i mało­
obrazkowego negatywu. Jednakże ziarno to wcale nie razi,
wprost przeciwnie: współtworzy nastrój Zdjęcie wykonane
zostało przy złych warunkach atmosferycznych, co jest tylko
jeszcze jednym dowodem na to. że dla wykonania ciekawej
fotografii wcale nie są konieczne idealne warunki pogodowe.
Czasem w deszcz i pochmurny dzień można znaleźć właśnie
bardziej interesujące ujęcia. Deszczowa aura pomogła też
naszemu laureatowi. Wyludniają się wtedy ulice, dzięki cze­
mu człowiek z wielką beczką na barkach wydaje się bar­
dziej samotny i przytłoczony swym ciężarem, obraz staje się
metaforyczny.

Stałym naszym korespondentem został Kazimierz Kawu-
lak. który przysłał dwie prace pytając, czy „o to chodzi”.
Niezupełnie — chodzi nam o zdjęcia mające charakter arty­
styczny oraz reportażowy, a nie dokumentalny.

Na liczne prośby naszych czytelników przypominamy je­
szcze raz warunki konkursu:

1) jest on dostępny dla wszystkich fotografujących
2) przyjmowane są zdjęcia na papierze błyszczącym w for­

macie 18X24 cm.

3) prace należy podpisywać imieniem, nazwiskiem
dokładnym adresem, z zaznaczeniem „zdjęcie tygodnia”

4) jeden autor może przysłać dowolną ilość zdjęć, dowolną
ilość razy.

5) z końcem roku zorganizowana zostanie specjalna wystawa,
na którą złożą się wszystkie najlepsze zdjęcia tygodnia a ponad­
to przyznane zostaną nagrody dla szczególnie wyróżniających
sie prac (1 nagroda w wysokości 3000 zł).,

6) zdjęcia należy przysyłać na adres: „Gazeta Krakowska” —

Dział Miejski, 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III piętro.
(LES)

W Nowej Hucie na Osiedlu Ogrodowym na Tadeusza W.'

napadło dwóch młodych mężczyzn, którzy pobili go rabując... 10
zł. Wkrótce sprawcy zostali zatrzymani i stanęli przed sądem.
Za czyn swój otrzymali należną „zapłatę" — 22-letni Marek Ko-
cznur został skazany na 3 lata pozbawienia wolności, a 20-letni
Stanisław Mularz na 2 lata; równocześnie każdy z nich na 1500

, zł grzywny.
Za każdą zrabowaną złotówkę — sto dni pobytu za kratkami

i dodatkowo 150 zł kary. Z pewnością nie opłacił się im ten na­
pad. Nie istotna jest bowiem zabrana przemocą suma pieniędzy,
ważny jest sam czyn bardzo groźny dla porządku publicznego
a także dla zdrowia, a nawet życia obywateli. Dlatego tez jego

sprawcy są karani z całą surowością.
Przytoczony przykład nie jest bynajmniej

marcu

czepiło
nia im
skazał

Wójcika na karę 3 lat 6 miesięcy pozbawienia wolności, a Jó­
zefa Pabiana na 3 lata oraz na kary grzywny po 1.500 zł.

Przed kinem

nego mężczyznę, który żądał od niego
bójnik zareagował...
fana Setkowicza na

grzywny.
Na ul. Kościuszki

chłopaków. Domagali się, by dał im pieniądze na piwo. Ani

myślął zadość uczynić tym żądaniom Wobec tego wyrwali mu z

ręki teczką. Było w niej 60 zł. Wystarczyło na kilka piw i... na

dwa lata przebywania w zakładzie karnym. Na tyle bowiem
sąd ocenił czyn 18-letniego Romana Franczaka i Ryszarda Ko­
łodziejczyka. Będą musieli zapłacić również po 1.500 zł grzyw­
ny.

Do napadów rozbójniczych dochodzi stosunkowo dość często.
Ich sprawcami są przeważnie młodzi ludzie, rzadko parający
się stalą pracą. Z zasady już wkrótce po dokonanym czynie są

zatrzymywani i trafiają na ławę oskarżonych, a sąd nie jest
dla nieb pobłażliwy. Są zdziwieni, że za kilka złotych muszą
„siedzieć” parę lat za kratkami, płacić wysoką grzywnę.

— Jak to? — powiedział w ostatnim słowie jeden ze skaza­
nych. — Za 10 zł mam siedzieć przez trzy lata?

Ano tak! Nawet za złotówkę jeśli zdobyło się ją w drodze roz­
boju. I jakkolwiek sprawcy tych czynów działają zwykle w

ciemnościach, a ich ofiarami są nierzadko ludzie zamroczeni al­
koholem nie potrafiący podać dokładnego rysopisu napastni­
ków, przestępcy ci są praktycznie bez szans. Niemal wszystkich
ujmuje milicja, a sąd — jak świadczą o tym przytoczone fakty

— przykładnie karze. (Żuk)

wyjątkiem. W
br. również w Nowej Hucie idącego ulicą Józefa S. za-

dwóch chłopaków i zażądało 7 zł. Gdy odmówił wyda-
pieniędzy pobili go i... trafili do więziennej celi. Sąd
18-letnich sprawców zuchwałego napadu — Andrzeja

„Wrzos" Piotr S. został zaczepiony przez pija-
2 zł. Na odmowę roz­

biciem. Sąd skazał sprawcę 20-letniego Ste-
karę 3 lat pozbawienia wolności i 1.500 zł

Adam J. został napadnięty przez dwóch

DTEITOY

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. CHIRURGIA DZIEC: Prąd­
nicka 35, OKULISTYCZNY: Prąd­
nicka 35.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

552-06, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 17—22), INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 505-55. 223-56.
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13. tel. 578-08 (9—18).

r POGOTOWIE

i

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

380-55
205-77
657-57
417-70

przewozy
209-01.
625-50 ,

422-22 ,

APTEKI

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen). No­
wa Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

KACIO

PROGRAM I
5.00 Wiad. 5 .05 Por. Rozm.

5.23 Mel. na dzień dobry.
Gimn. 5.40 Muz. wyciu. 5 .50

Roln.
5.30

Rad.

Q Potrącona przez samochód
na ul. Konopnickiej Hermina
Batko, zam. przy ul. Dembow­
skiego, doznała złamania nogi i

ogólnych potłuczeń,
9 Na ul. Wielopole motocykl

potrącił 85-letniego Mieczysława
Królikiewicza, ram. ul. Bohate­
rów Stalingradu, który doznał

ogólnych obrażeń.

(d)
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